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Petersburg. 14 (2 6 ) Maja.
N A JJA Ś N IE JS Z Y  P A N , czyn iąc  zadość p ro śb ie  C E­

SA R SK IE G O  tow arzy s tw a  ro ln iczego R ossji p o łu d n io ­
w ej, oraz obyw ate li m. O dessy , p rzedstaw ione j na jpod - 
< łaniej JE G O  C E S A R S K IE J M O ŚC I przez  N ow oros- 
sy jsk iego  i B essarabsk iego  jen e ra ł-g u b e rn a to ra . raczył 
postanow ić: 1) w znieść w  m. O dessie  pom nik  i dom  
d la  inw alidów , na  pam iątkę zasług , oddanych  kra jow i 
N ow orossy jsk iem u  i B cssarab ji p rzez  zm arłego jen e ra ł-  
fe łdm arszałka  JO . księcia  M ichała  syna  S zym ona W o - 
roałcow a i 2) o tw orzyć  w  tym celu sk ład k ę  w  całem  
cesarstw ie, p rzy teu i JE G O  C ESA R SK A  M O ŚĆ raczy ł 
ofiarow ać z w łasnych  sum m  na ten p rzed m io t 3 ,000  rs . 
W  sk u tk u  tego o tw iera  się sk ład k a , a d la  za rządzan ia  
takow ą, u stanaw ia  się, p rzy  C E SA R SK IE M  to w arzy ­
stw ie rolniczem  R ossji po łu d n io w ej, p o d  prezydencji} 
v icie-prezesa hr. M. D. T o łsto ja , kom ite t z n iek tó rych  
cz łonków  tego tow arzystw a , ze sz lach ty  k ra ju  N ow o- 
rossy jsk iego  i B essarab ji oraz z  obyw ateli poczestnych  
m. O dessy . P rag n ący  inieć udzia ł w  w zniesieniu po- 
m ienionych pom nika  i dom u dla inw alidów , raczy  ofiaro­
w ane p ien iądze  ad ressow ać do p rezesa  kom itetu  lir. 
M. D. T o łsto j w  O dessie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  W  zarządzie  ok ręgu  pocztow ego  K ró les tw a  P o l­

skiego m ianow ani: rachm istrz  sekc ji pob o ró w  F ran c i­
szek Konstański, k o n tro lle rem  k assy  tegoż zarządu , r a ­
chm istrz sekcji ko n tro li A ntoni Bobiński, rachm istrzem  
sekcji pobo rów ; ad ju n k t sekcji p o b o ró w  T elesfo r Raa­
be rachm istrzem  sekcji k o n tro li; a d ju n k t dziennikarz 
Jan  Dola 2gim  ad junk tem  sekcji p o b o ró w ; 3ci ad ju n k t 
sek c ji p o b o ró w  Jó z e f  Lewandowski, ad junk tem  dzienni­
karzem ; ad ju n k t sekcji k o n tro li A dam  Bogucki, ad ju n ­
k tem  sekcji p o b o ró w , i k ance lis ta  T om asz Winnicki, 
ad junk tem  sek c ji kon tro li.

H orrespoiideiicja « Slzymu.
R zym  d. 27 kw ietnia 1857 r.

O ddaw na Rzym  nie w idział takiego z jazdu  cu­
dzoziem ców  śc iągających  się na  w ie lko tygodn io ­
w e uroczystości, ja k i był tego roku . P rzy  ła tw o ­
ści cechującej tegoczesne podróże, każdy  już  n ie­
m al kato lik  śp ieszy  o d b y ć  pielgrzym kę, k tó rą  
przed  la ty  m ała jen o  ilość w iernych  zw ykle o d ­
byw ała , i k tórej pam ięć p rzechodziła  od  dziadów  
do w nuków  i p raw n u k ó w  ja k o  dom ow a pam iątka  
i św ięte rodzinne podanie. Ale za dni naszych 
inaczej się rzeczy m ają: s to sunk i u łatw ione nad  
pojęcie naw et p rzodków  naszych; p rzestrzeń  za-

P rzegląd  Tygodniowy.
Co mogłoby być na Bielanach a czego nie było. —  Co sie 
odwlecze, nie uciecze.—  Nowa Arkadja w kapeluszach; no­
wy sposób liczenia lat. —  Orkiestra Bilsego i inne obce 

przybyły. —  Dzień ślubu, co jeden łyk może.
Pragnąc zacząć Przegląd niniejszy od opisu 

Bielan, jakby to wypadało z hierarchji spra­
wozdawczej, nie trzeba chyba przedstawiać 
czytelnikom jakie one były, tylko jakie by mo- 
£>ły być. Otóż ponieważ drugi dzień Zielonych 
Świątek przypadł 1-go czerwa, w najpiękniej­
szą porę roku u nas, pogoda mogła być prze­
śliczna, sznur omnibusów, k are t, powozów, 
eskortowany przez dwie boczne linje pieszych 
mógł się rozciągnąć nieprzerwanie od Nale­
wek do lasku Bielańskiego, dobór tualet dam ­
skich mógłby zaćmić wszelkie wiosenne tego­
roczne exhibicje, w znanćj alei lasku bielań­
skiego, zabrakłoby miejsca dla przechadzają­
cych, w namiotach chłodników i napojów, a u 
sprawozdawców słów do opisania tego wszy­
stkiego. Ale niestety nic z tego nie miało miej­
sca. Tylko lud W arszawski wytrwały nazmia- ;•

czarow ana rószczką postępu  w raca coraz bardziej 
do punk tu  m atem atycznego, odległości się zw ijają 
ja k  nić na  kłębku p rządk i, a proces życia naszego 
u legając czynnikom  coraz bardziej naglącym , co­
raz się przyśpiesza, prędszym , gw ałtow niejszym  
s ta je   N ieuniknionem  następstw em  tej bajecz­
nej ła tw ości przenoszenia się z m iejsca n a  miejsce 
je s t  pow olne i s topniow e spow szednienie w szy st­
kiego co odległość upiększała, co je j nieokreślenie 
idealizow ało d la  naszych  ojców, w ów czas k iedy 
mniej i nie tak  ła tw o podróżow ano. D usza bo­
wiem lud zk a  na skalę  n ieskończoności s tw orzona 
a niem ogąea je j znaleść na ziemi, up a tru je  ponie­
k ą d  je j obraz w nieokreśleniu, i d la  tego dal 
w przestrzeni, p o d an ia  w  czasie, a św iatło  mie­
sięczne w p rzyrodzie  tak  dziw ny m iew ają dla niej 
urok. A toli u rok  ten znika skoro  przestaje  istnieć 
d la  nas ta  w ielka czarodziejska tajemnica, i ta  
gw iazda p o la rn a  naszego ducha: nieznane. P o ­
w yższe tw ierdzenie nie da  się w szakże zastosow ać 
do Rzym u; owszem, z ty lu  może w idow isk na  j a ­
kie potom stw o adam ow e uzyskaw szy  w pew nym  
w zględzie w łasność w szechobecności w krótce 
z n u d ą  i przesytem  spog lądać  będzie, jed en  ty lko  
wielki tydzień  w sto licy  C hrześcjaństw a p o zo sta ­
nie n a  zaw sze w idow iskiem  jed n ak o w o  zajm ują- 
cern, pooiągająeem  i w zruszającem , d la  tego w ła­
śnie, iż je s t  czernś w ięcej jak  tea tra ln ą  sz tu k ą  lub 
p rzem ysłow ą w ystaw ą, ja k  praw ie  w szystko dzi­
siaj w E uropie, iż zostaje w bezpośrednim  sto ­
sunku  z tym  zm ysłem  nieskończoności tak  głęboko 
tkw iącym  w ,sercu człowieczem, ze zm ysłem  k tó ry  
dzisiejsza o św iata  ug run tow ana  całkiem  na k re ­
dycie i parze zdoła, może z dopuszczenia Bożego 
p rzy tęp ić  i oszołom ić, ale w yrw ać i w ykorzenić 
n igdy  nie będzie m ogła, rów nie ja k  n igdy  nie po­
trafi, B ogu dzięki! zam ienić kościół Sgo P io tra , tę  
ka ted rę  św iata, w  w ielką giełdę ro d za ju  lu d z ­
kiego.....

W  tem  naszem  pobieżnein sp raw ozdan iu  z w y ­
p adków  zachodzących  w  sto licy  chrześcjaństw a, 
n iepodobna nam  je s t  w chodzić w  szczegółow y 
opis obchodów  i cerem onji re lig ijnych  m ających 
tu ta j m iejsce podczas w ielkiego tygodn ia: prze- 
sięgnąłby  on bow iem  rozm iary  i zakres lis tu  na­
szego, a n ad to  znaczna część czytelników  podzi­
w iała  naocznie te m ajestatyczne cereinonje; ta  zaś 
część, k tó ra  się im d o tąd  p rzy p a trzy ć  nie mogła, 
n apróżnoby  p ragnęła  poznać je  z naszej lub  czy­

je jko lw iek  opow iedzi: pew ne w rażenia doznają 
się, ale nie udzielają  ani opisują; są  one ja k  te 
kw iaty , k tó rych  p rzesadzać  n iepodobna , a k tó re  
uszczknione i zasuszone w  zielniku sta ją  się m ar­
tw ('tu roślinnem  ciałem, z k tórego dusza w oni 
uleciała.

Jakże nap rzyk ład  opisać owe treny , k tó re  p r o ­
rok  obleczon w  zgrzebny w orek i czoło p o trząs­
nąw szy  pokutnym  popiołem  nucił n ad  ow dow iałą 
córą  lu d u  swego, na bezw odnem  pustkow iu  znisz­
czonej Jerozolim y, pod  głuchym , ciężkim jak  ołów 
słonecznym  skw arem , a k tó re  Rom a, burzycielka 
n iegdyś Syonu, a teraz  sto lica N ow ego P rzym ie­
rza  pow tarza  w now ym  Salom onow ym  kościele, 
w  bazylice Sgo P io tra?  Jak  opisać to w ielkie ja k  
morze skruszenie Jerem iaszow e, rozlew ające się 
w pieśni n ad  w yprow adzonym  ludem  swoim i 
brzm iące w  ustach  tej w ielkiej płaczki, tej osiero­
conej pani narodów , siedzącej także na  pustkow iu  
i w popiołach, noszącej także w szystk ie  ziemi 
żałoby, a k tó re j chw ała i nieszczęścia są jednego  
w zrostu  z w ielkością Syonu i ze szczytnością 
w ieszczby proroczej? Jakże  oddać  n ieporów naną 
u roczystość  tej ciągłej zw rotki, k tó rą  m iasto Ceza­
rów , teraz  sto lica C hrystusow a, pow tarza  przez 
te  dni do m iasta D aw idow ego, k tó re  C hrystusa  
ukrzyżowałoi-»/e;w#«/('Wj, Jerusalem , com ertere ad 
Dominum Denni luum !  J a k a  rozm ow a w  dziejach 
lub  w  poezji może się porów nać do tego djalogu  
m iędzy Rzymem a Syonem ? Jed n a  zaiste Rom a 
tak  ubolew ać, tęsknić i napom inać je s t  w  stanie, 
je d n a  ona ma p raw o do tak iego  udziału  w żalach 
i błaganiu  p ro roka, je d n a  ukazuje do tąd  ja k o  k a ­
m ienny przyw ilej na  tę  puściznę boleści i pieśni 
po Jerozolim ie i na  to w ołanie kun ie j, owę p łask o ­
rzeźbę na T y tuso w y m  łuku, gdzie św iecznik Sa­
lom onow y i w szystk ie godła  sta rego  P rzym ierza  
do niej się przenoszą i c iągną k u  K apito low i, na 
k tórym  teraz krzyż, p rzychodzień  także z Jerozo­
lim y, panu je  nad m iastem  i św iatem , u rb i et orbi.

K to  potrafi podobnież z opisu  po jąć  i uczuć tę 
chw ilę, k iedy  podczas w ie lkop ią tkow ych  ciem no­
ści, po zgaszeniu ostatniej grom nicy, Pap ież k lęka 
ze w szystk im i k ardynałam i i z całym  dw orem  
swoim  w Syxtyriskiej kap licy  konającym  ty lko  
brzaskiem  ośw ieconej? O sta tn i k rw aw y  coraz 
b ledniejący  odb lask  zaszłego już słońca, pada  nad  
pochy loną g łow ą Pap ieża  na Sąd  ostateczny  Mi- 
chała-A nioła, i nadaje, niepew ność, św iatłocień i
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ny powietrza i nie wielka stosunkowo liczba 
powozowych otulonych w szale i paltoty, su­
nęła droga do Bielan, reszta rozeszła się po 
bliższych przechadzkach, albo pozostała w do­
mach, zatykając wszelkiemi sposobami szyby 
potłuczone podczas zeszłotygodniowćj burzy, 
żeby przez nie wiatr ostry i wilgotne zimno 
nie przychodziły w gościnę do ocieplonych 
pokojów. Nie zmarnują się nowe powozy, 
kabryolety, i świetne zaprzęgi, których mnós­
two stalowano w ostatnich czasach, nie pójdą 
w niwecz kosztowne toalety damskie, owe 
z cienkiej ryżowej słomki letnie kapelusze, 
które już nie w pojedyncze pióra, ale w c a ł­
kowite indywidua ptasiego rodu strojne są, a 
kosztują po paręset franków, co bardzo niską 
jest ceną bacząc na konkurencję jaką  muszą 
wytrzymywać z gabinetami historji naturalnój, 
owe tkanki na suknie, tak  wiotkie i lekkie, żc 
gdyby nie były przymocowane do rogowych 
obręczy i krynolin, uniosły by się w powietrze 
jak  balon Gawarniego, owe fantastyczne przy­
krycia za cenę których możnaby tysiąc albo

więcej nawet funtów chleba zakupić  nie
zmarnuje się to wszystko, ujrzymy te śliczno- 
ści wkrótce na wyścigach konnych, które jak  
raz w ypadają nazajutrz po końcu świata. — 
A przecież i pogoda dopisze, bo dla czegóżby 
znowu m iała nas ciągle tak  prześladować; kie­
dy sobie wieśniacy wyprosili deszcz, a  szkla­
rze grad i burzę, to nie tracę nadziei że i wy­
kwintna publiczność W arszaw ska potrafi so­
bie pogodę tak  potrzebną na czerwcowe uro­
czystości wyjednać.

A jeżeli dobrodziejstwa w miarę zasług się 
udzielają, to damy nasze zasłużyły sobie nie­
wątpliwie na dobrodziejstwo pogody. Bo mię­
dzy innemi pięknemi wymysłami które dopie­
ro co wymieniłem, pragną*o»«*iiąm powrócić 
błogie czasy szczęśliwej Arkćp^ji \>asterskićj. 
Proszę bowiem zajrzyć Ąo któTąjkolwiek z na­
szych miejskich przechadzek Więcej uczęszcza­
nych, chociażby do Saskiego ogrodu, albo Do­
liny Szwajcarskiej. Tam uderzają wzrok nasz 
patriarchalne pasterskie kapelusze, z kołowe- 
mi rondami ogromnych wymiarów, zdobne



tajem nicę w idzenia tej cudow nej scenie najw yż- I 
szego tryum fu  i najgłębszej n iedoli p rzez genjusz | 
na  ścianę w yw ołanej. O rszak  sy b il i p ro roków  
żywcem zda sie z tró jnoga i biblji przeniesionych 
przez B u o n a ro tteg o , m ilczący i ponury  rozp iera  
się na skłepicniac} kap licy  z tą  po tęgą spoczynku , 
ja k ą  ty lko  Mi chał-A nioł um iał obdarzać  postacie  
sw oje, a  K ró l-P ro ro k  rzek łbyś iż harfę  stro i we 
zm roku... W tem  p o śró d  pow szechnego milczenia 
psalm  p o k u tn y  D aw idów ; Z m iłu j .się nademną  
Boże w edług wielkiego m iłosierdzia tuu-gol w szczyna 
się zw olna, sączy się. zrazu  ja k  m aluczki strum yk, 
jak ję k  czysty  i cichy, a  potem  coraz w zm aga się, 
rośnie, potężnieje, w yryw a się ku  niebu gw ałto ­
wny ja k  w ołanie, s trze lis ty  ja k  w estchnienie k ró ­
lew skiego poku tn ika , i cudna m ełodja A llegro 
porw aw szy  na  sw e sk rzy d ła  M iserere  D aw idow e, 
leci z niem rzew na, n ieutulona, w szechm ocna pod  
s tro p  kapłiczny , i bu ja  i m iota się falą od  zadu ­
m anych  p ro roków  do m odlącego się Papieża, od 
M arji rozklęczonej w obrazie przed  trybunałem  
S yna i błagającej Go o m iłosierdzie n ad  zgrom a­
dzoną ludzkością , do słuchaczy  zebranych tam 
ja k  n a  sądzie ostatecznym  ze w szystk ich  s tro n  
św ia ta . M ichał-A niol w podobnej chw ili kom ento­
w any przez podobną m uzykę dopiero  pojętym  być 
m oże.....

D zień W ielkanocny  je s t zam knięciem  i uw ień­
czeniem tego szeregu scen uroczystych . P o s tać  
P ap ieża  w ystępującego  jak o  N am iestn ik  zm ar­
tw ychw sta łego  C hrystu sa  otoczona dnia  tego au- 
,,co.ą m ajestatu . — N iesiony na ruchom ej s to ­
licy, sella gesła toria , w potró jnej koronie, pod  
litym  baldachim em , m iędzy dw om a flam belłi czyli 
w achlarzam i z p ió r białych podobnem i do dw ojga 
w ielkich skrzydeł, ukazu je  on się w dali o lb rzy ­
miej naw y, i unosząc się n ad  d ługą  processją  
śnieżnych infuł k ardyna łów  i b iskupów , i ja k o b y  
p ływ ając  w pow ietrzu  n ad  niezliczonym  tłum em , 
k tó rem u błogosław i, zbliża się zw olna ku  w iel­
kiem u ołtarzow i. Szelest ug inających  się kolan 
oznacza jeg o  przejście, a dw ie o rk iestry  g ra ją  po­
w ażnie i uroczyście: Benedictus qui cenił in nomine 
Domini. A le nic nie zdo ła  dać  w yobrażenia o u- 
roczystości podniesienia, kiedy, ijap jcż trzym ając 
h o stję  św . w zniesioną n ad  głow ę i pow oli się o- 
b racająe , b łogosław i nią w szystk ie  cz tery  s trony  
św iata, p o d  ko p u łą  M ichała-A nioła, przy try u m ­
falnym  m arszu nag le  się w tej chw ili od zy w ają­
cym, tudzież b łogosław ieństw apap iezk iego  z k ruż­
ganku Śgo P io tra . W ojsko  uszykow ane przed 
kościołem  i k ilkadziesią t tysięcy  lu d u  zalegające 
plac, po rty k i W aty k ań sk ie , i d ach y  kam ienic i 
pałaców , oczekują ukazania  się N ajw yższego K a­
płana. W  chw ili k ied y  w yciąga on ręce k u  niebu 
ja k  M ojżesz podczas b itw y  a potem  b łogosław i 
urbi et orbi, ty siące  te u p ad a ją  na  ko lan a  ja k  jed en  
człowiek, i tak a  cisza panu je  n a d  tętni tłum y, iż 
słychać szm er w o d o trysków  n a  p lacu, a dźw ięczny 
i donośny  głos P iu sa  IK go  w ym aw iający  słowu 
b łogosław ieństw a: Et benedictio Dei omnipotenlis 
i t. d. byw a s łyszany  aż pod  obeliskiem . Z a p o d ­
niesieniem  dłoni papiezkieli, zam ek Sgo Anioła 
daje  ognia z dział, a w szystk ie kościo ły  R zym u 
razem  we w szystk ie  dzw ony uderzają.

O św ietlenie kopu ły  św . P io tra  odbyw ające  się 
zw ykle w  niedzielę zm artw ychw stan ia  w w ieczór,
z ^ ^ M ^ ą ^ r a z ą ^ o d ł o ^ n e ^ o ^ i a ^ ^ ^ s o ^ ^ ^ C z a - ^

wstążkami, a cofające każdą z tych która je 
kładzie na głowę w błogie czasy sielskiej nie­
winności. Fałsz że teraz świat zbyt prędko 
dojrzewa. Trudno zaprawdę odróżnić córecz­
kę od mamy i możnaby się dziwić że tyle do­
rastających panienek co krok się spotyka, 
gdyby nie to że wiemy iż te dorastające p a ­
nienki liczą po połtora dukata a niektóre po 
pół imperjale wieku, uważając la ta  za złotów­
ki. A nie dziwcie się temu sposobowi rachu­
by zbyt mało jeszcze używanemu, bo w na­
szym wieku jak  dobrze ktoś powiedział, wszy­
stko da się na kapitał obraehować, oprócz je ­
dnego głupstwa, chociaż i ono często bywa 
kapitalne.

Bilse magle w modzie. A zasługuje na to 
bo doborem sztuk i dokładnem ich wykona­
niem, kształci g u s t  publiczności Warszawskiej, 
k tóra już dowiodła swojego znawstwa przyję­
ciem jakiego od niej doznali śpiewacy tyrol- 
h. y, którzy pokusili s i ę  przed kilku dniami roz- 
tłcdzić echa malowanych lasów i gór naszego 
wielkiego teatru. Liczymy to publiczności za

ru jące  to zaiste w idow isko. O zachodzie słońca 
po zadzw onieniu na  Anioł B ański olbrzym i gm ach 
obsypu je  m irjadam i św iatełek  tle jących  spok o j­
nym i czystym  blaskiem , n iby św ięto jańskie ro ­
baczki lub gw iazdki w noc pogodną. N aśladu jąc  
w szystk ie  szczegóły a rch itek tu ry  i ry su jąc  wszy­
stkie. liuje budow nicze od tw arza ją  one niejako ca­
łą budow lę ze św iatła , i zdają  się być cudow uein 
onej przeobrażeniem  i apoteozą. K opu ła  nade- 
w szystko, to  arcydzieło M ichała-A nioła, w zoruje 
się ognistym  zarysem  na pogodnem  szafirow em  
tle w łoskiego nieba, i w y g ląd a  na ogrom ną pap ie­
sk ą  tia rę  tysiącam i b ry lan tów  w ysadzaną, k tó rą  
złożono na grobie ry b ak a  z G alilei, k lucznika nie­
bieskiego i spadkob iercy  Cezarów.

Potem  za jednem  uderzeniem  zegaru  kościelne­
go, w szystk ie te  b lade św ia te łka  zam ieniają się 
w prom ienne ośw ietlenie, k tó re  kościół ca ły  obej­
m uje kołem niezm iernej łuny , ag m ach  ten że  św ia­
tła , co s tan ą ł n iby  od  razu , i n iby zstąp ił z nieba, 
ja k  now e Jeruzalem  w w idzeniu p ro ro k a  z P a tm o - 
su, zdaje się sym bolicznie opierać na  tej opoce, na 
k tó re j zbudow an kościół, i być kościo ła obrazem  
i godłem . T a k  ośw ietlona kopuła  zapala się ja k  
g d yby  w ielka la ta rn ia  n ad  płaszczyzną rzym ­
skiej kam panji; do niej jak o  do ogn iska  pow sze­
chnej jedności, ja k o  do zw iastunki zm artw ych­
w stan ia  jaśn ie jącej na  g ruzach  i pop io łach  starego 
Rzym u, ob raca ją  się oczy pielgrzym ów , p a trz ą ­
cych na nią z najodleg lejszych  punk tów  w idno­
kręgu, i jed n o  rad o sn e  alleluia  w y ry w a  im się 
z p iersi. T o  alleluja  po w tarza  zarów no góra l p a ­
sący  trzodę  na w ierzchołkach  A penninów , p u s te l­
nik rozm yślający  na  u rw isk u  S an t-O resto , H ora- 
cjuszow ego S o ra c te , żeglarz p ły n ący  przez Ś ró d ­
ziem ne morze, i ubogi p ą tn ik  z Galicji lub zeS zlą- 
ska w lokący się o kiju  po w klęsłym  pto moście s ta ­
rej rzym skiej drogi. N a taki w idok sta je  on, p o ­
ciera oczy, i w rzew ny  płacz uderzając, w oła ja k  
n iegdyś zastępy  A tty li i A laryka: Borna, Roma!

N azaju trz  w przew odnią  niedzielę puszczano 
sław ną gtrandolę, fa jerw erk  rzym ski zanadto  zna­
n y  i zanadto  podobny  do w szystk ich  innych, a- 
byśiny  za trzym yw ali się n ad  jeg o  opisem .

W szystk ie  te  u roczystości m iały n ad er d o sto j­
n ych  w idzów  tego roku: oprócz J. C. W . W . K. 
O l g i M i k o ł a j e w n t  i J e j  m ałżonka K sięc ia lm ć W ir- 
tem bergskiego, byw ali w ciąż na nich: k ró low a 
M arja -K ry sty n a  H iszpańska  z m ałżonkiem  k się ­
ciem R ianzares, z synem  i có rką  C ristin itą , M axy- 
m iljan II król B aw arski, książę K aro l P rusk i, h ra ­
b ia  S y rak u zy  b ra t k ró la  N eapolitańsk iego , donna 
A nna di G ęsu cio tka k ró la  P o rtuga lsk iego  i t .  d.

Ojciec Św ięty  położył w ęgielny kam ień k o śc io ­
ła  m ającego się w znieść p rzy  now o-o d k ry ty ch  ka­
tak u m b ach  Śgo A lexandra papieża na via Nomen- 
tana, p o d  w ezw aniem  tegoż św iętego, i ofiarow ał 
n a  ten  cel sum m ę trzech  ty sięcy  szk u d ó w  z w ła­
snej szkatułk i. J . E . k a rd y n a ł H au lik  arey-b iskup  
Z agrzebski pięćset szkutów  dołożył.

A rcy-ksiażę M axym iljan  w ielkorządca k ró le ­
s tw a  lom bardo-w eneckiego, po nabożnie odbytej 
pielgrzym ce do ziemi św iętej, zap ragnął ozdobić 
grób P ańsk i, i w ysła ł z W iedn ia  do Jerozolim y 
wiele kosztow nych sprzętów , m iędzy którem i od ­
znaczają się szczególnie m isterne i d rog ie  św iecz­
niki. C hciał je d n a k  aby  zostały  poprzednio  p o ­
św ięcone przez O jca Św iętego, i kazał j e  w  tym

za zasługę, zazbyt bowiem już tych przyby­
szów' znęca się do naszego miasta. Robimy 
w yjątek dla Bilsego któremu zawsze oddaw a­
liśmy sprawiedliwość, ale bez innych orkiestr 
niemieckich moglibyśmy się bezpiecznie obyć. 
A  jest już ich tak wiele, że nasze miejscowe 
znikły w tej powodzi, i jedna po drugiej cofa­
ją  się z widowni albo raczej słyszelni ogród- 
kowój, zostawując nas na pastwę najazdowi 
germańskiemu. A  co gorsza, każda taka trup- 
pa jak  już przybędzie tak i siedzi tutaj, prze­
siedlając się zmiejsca na miejsce albo włócząc 
się po ulicach; już to wiecznie było w' naturze 
naszej że tak tańczyliśmy jak nam stamtąd za­
grano, ale teraz zazbyt literalnie jakoś w czyn 
to wprowadzamy.

Z nowości miejscowych doniesiemy wam 
tylko, o wypadku który w tych czasach do­
syć był głośnym.

Pewien młody człowiek miał się żenić z pe­
wną młodą panną. Wszystko było oznaczone, 
naw et uposażenie obu stron, co jak  wiadomo 
warn zapewne, najwięcćj nastręcza trudności.

celu zaw ieść do R zym u przez radcę  sw ego p. von 
S cherzenlechner, k tó ry  je  n iedaw no p o d a w a ł na  
p osłuchan iu  Papieżow i wielce uradow anem u z n a ­
bożeństw a dostojnego księcia.

Pogrzeb  księżnej Saskiej, o której zgonie dono­
siliśm y w am  w  ostatn im  liście, ja k  najskrom niej 
się odbył. Ś w iątob liw a bow iem  nieboszczka żąd a­
ła  w testam encie, aby j ą  p ryw atn ie  i bez żadnej o- 
znaki książętom  krw i należnej pochow ano. C a ły  
m ają tek  m iała zapisać synow cow i m ężow skiem u 
lir. \  isnercati.

13 K w ietn ia  Ich  Em inencje kardynałow ie  H au- 
lik  arcy-b iskup  Z agrzebski i G eisseł, arcyb iskup  
koloński, odby li cerem onję del possesso, czyli w e­
szli w  posiadanie  kościołów , do k tó ry ch  p rzy w ią ­
zana ich  godność k ard y n a lsk a . O jciec Ś w ię ty  o d ­
dał pierw szem u kościół San-Q uirico e G iulitta , d ru ­
giem u zaś kośció ł S a n -Lorenzo a P ane Cer na.

18go K w ietnia w pałacu  B rasch i by ła  academia- 
d i poesia estemporariea czyli pop is im prow izacji 
dany  przez m łodą neapo litankę  pannę Giannina  
Mtlli. Nie wiem czy u ro k  ślicznych  czarnych  o- 
czu przyczynił się do niesłychanego pow odzen ia  
jak ie  spo tkało  w R zym ie p iękną wieszczkę, ale 
jakko lw iek b ąd ź  w yznać potrzeba, że ogn ista  źre­
nica byw a silnym  czynnikiem  entuzjazm u i n iepo ­
ślednim  sprzym ierzeńcem  poezji. C hw aląc na sa ­
m ym  w stępie oczy panny  Jan in y  Milli, nie m yśli­
m y przez to uw łaczać je j ta len tow i, je s t  on dość 
w ielkim  i dość zadziw iającym , a b y  się obejść bez 
pom ocy je j w ulkanicznego spojrzen ia  i p o p rzestać  
n aw et (co nie daj Boże) na  k lassyeznej Ilom ero- 
w skiej ślepocie. W iersz  je j pełny, dźw ięczny i u- 
datny ; m yśl często zdum iew ająca i praw dziw ie 
natchniona, głos m iły i n iek iedy  lekko drżący , co 
m u niem ało w dzięku dodaje; cała je j po staw a prze­
m aw ia za n ią  i sk łan ia  n iew strzym anie  do je d n o ­
stronności, g d y b y  takow ej im prow izato rka  choć 
trochę  po trzebow ała. S łow em  je s t  ona n a jd o sk o ­
nalszą  w łoską K oriuną. ja k ą  sobie pani S tae l lub  
m y w yobrazić możemy, i p rzekonyw a nas, iż w  o- 
góle ogień natcłin ienia i im prow izacji p rzech o w u ­
je  się d o tąd  na  klassyeznej ziemi sybil. Z tem atów  
d aw anych  m łodej Janinie, z k tó ry ch  się najszczę­
śliw iej w yw iązała, pow szechne zyskując ok lask i 
wym ienim y: Forum, M istrza Pergolese, Kolosseum  
p r z y  świetle, księżyca, lo r  quota T a ssa  to klaszto ­
rze ś. Onufrego i t. p. Całe w yższe tow arzystw o  
rzym skie znajdow ało  się na tym  popisie, k tó ry  
k ró lo w a  K ry s ty n a  zaszczyciłap rzy tom nością  sw o­
ją . B ył 011 praw dziw ym  tryum fem  dla  n a tch n io ­
nej Jan in y . (d. n .)

WJA1>0M0Ś€I ZAGRANICZNE
A U S T  R  J  A.

—  N astępu jąca  depesza  p rzesłana  została  pod  
d a tą  2l) m aja przez lir. B uol spraw ującem u in tere­
su austrjack ie  w  K openhadze, panu  Jaeger:

R ząd Jego  K r. Mości kró la  duńskiego zaw iado­
mił nas dołączonym  tu  dokum entem , k tó ryśm y o- 
trzym ali od lir. B ille B rahe, że zam iarem  jego  je s t  
zw ołać stany  prow incjonalne H olsztynu , po ukoń­
czeniu p rzedw stępnych  robó t, a co najpóźniej 
w m iesiącu sierpniu  r. b. d la  poddan ia  im pod 
ro ztrząsan ie  popraw ionego pro jek tu  konsty tucji 
d la  specjalnych  sp raw  księztw a. W ed łu g  dek la­
racji gab inetu  duńskiego i ośw iadczenia m inistra

Ślub miał się odbyć w W arszaw ie, chociaż tak 
rodzice narzeczonej jak  i sam narzeczony mie­
szkają na wsi. Tymczasem zdarza sięże w sam 
dzień ślubu z rana, u narzeczonego jaw ią się 
dwaj bracia przyszłej jego żony, którzy o 'ile 
wieść, chodziła nie bardzo przychylnem okiem 
patrzali na ten związek. Tym razem jednak 
wydają się oni bardzo przyjaznymi, nawetroz- 
czulonymi, przyciskają przyszłego szwagra do 
serca, robią razem najpiękniejszn projekta, u- 
rządzają sposób życia, słowem w największej 
zgodzie wziąwszy go pod rękę, wychodzą 
razem na miasto. Droga jakoś w ypadła oko­
ło jednego z handlów winnych.

— W stąp z nami, mówił jeden z braci, pi­
łem w tych dniach wyborne winko, a w dzień 
tak uroczysty' warto dla wesołości parę kie­
liszków łyknąć.

Pan młody się wzdraga, ale bracia zaczy­
nają go zaklinać na przyjaźń, na braterstwo, 
przysięgając że się obrażą jeżeli z nimi nie ze­
chce spełnić toastu za zdrowie ich siostry.

D O D A T E K .



spraw zagranicznych w Kopenhadze, zgromadze­
nie stanów będzie mogło z najzupełniejszą swo­
bodą oświadczyć się co do ograniczenia kom pe­
tencji stanów.

Gabinet cesarski przyjął to zawiadomienie z naj- 
większem zadowoleniem. Dopóki Holsztyn i Lau- 
enburg nie miały żadnego środka ubezpieczenia 
pozycji jaka z prawa przypada niemieckim czę­
ściom inonarchji duńskiej w ogólnej konstytucji, 
dwory W iednia i Berlina musiały uważać się za 
obowiązane ewentualnie do wezwania sejmu nie­
mieckiego aby wystąpił z dopomnieniem śię o 
swoje prftWa i atrybiicje. W  skutku zobowiąza­
nia przyjętego przez rząd królewsko-duński, że 
wysłuctha swobodnych manifestacji życzeń sta­
nów holsztyńskich, sądzimy zgodnie z gabinetem 
berlińskim, że nateraz przynajmniej możemy się 
uwolnić od tej potrzeby i chętnie spodziewamy się 
że pojednawcze postanowienie jakie powziął rząd 
duński, pociągnie wkrótce za sobą zadowalające 
uregulowanie instytucji konstytucyjnych Holszty­
nu i Lauetiburga z prawem współdziałania repre­
zentantów tych krajów.

Sądzimy jednak że w interesie tego celu należa­
łoby do dać, że zdaniem naszem Załatwienie wszel­
kich nieporozumień zależyć będzie głównie od za­
chowanego stanom Holsztynu i Lauenburga pra­
wa rozciągnienia swoich rozpraw do pozycji i 
reprezentacji tych terrytorjów  w ogólnej konsty­
tucji monarchji duńskiej.

Chociaż rząd duński nie wspomina wcale o 
księztwieLauenburg, sądzimy jednak że nie zechce 
stanom tym przyznać mniej praw niż księztwu 
Holsztynu. Chciej pan zakommunikować niniej­
szy dokument gabinetowi duńskiemu i zostawić 
mu jego ltopję. {Le Nord).

F R A N C J A .
Paryż 29 Maja. Od zakończenia sprawy Neu- 

szatelu i nim zadecyduje się spraw a Księztw nad- 
dunajskich, kwestje polityki wewnętrznej przez 
niejaki czas przynajmniej spoczywać będą.

W czoraj przed wyjazdem do St Cloud, Cesarz 
poprowadził króla bawarskiego do muzeum artyl- 
lerji. Cesarz i Cesarzowa nie byli obecnemi na ba­
lu w  pałacu miejskim. Był on bardzo świetny i o- 
żywiony. W  kilku galerjaeh chóry ukryte za gę- 
stemi krzewami, wykonywały najpiękniejsze ustę­
py repertoaru opery; głos tych niewidzialnych ar­
tystów  sprawił wiele effektu. Król Maxymiljan 
pozostał do godziny pierwszej po północy, a za­
proszeni bawili się do piątej z rana.

Stronnictwo demokratyczne uorganizowało 
w Paryżu komitet wyborczy, do którego należą 
panowie Carnot, Benazet, Henri Martin, Herold, La- 
belony i delegowani dzienników Siecle, Estafette 
i Courrier de Paris. Prócz pp. Carnot i H. Mar­
tin, osoby składające ten komitet bardzo mało są 
znane i nie sądzimy żeby mogły wywierać ważny 
wpływ przy wyborach. P. Henri Martin daleko wię­
cej ma renomy jako  historyk niż jako  mąż stron­
nictwa. Komitet demokratyczny w przyszły w to­
rek pierwszy raz się zgromadzi. Dzienniki u trzy­
mują że panowie Carnot, Cavaignac, Marie, Flavin, 
Recurt, Garnon, Ferd. de Lasteyrie, Goudchaux, 
Garnier Pages i Bethmont w ystępują jako  kandy­
daci w departamencie Sekwany. W iadomość ta 
jes t przynajmniej wątpliw ą co do głównych na­
zwisk tej listy, bo pp. Carnot, Cavaignac, Marie,

Cóż było czynić, ani podobieństwo odmó­
wić, zwłaszcza że podług uroczystych przy­
rzeczeń miało się na jednej butelce skończyć.

Weszli więc do handlu.
Po trzecim kieliszku pan młody czuje jakieś 

rozmarzenie, pod żadnym więc pozorem, po­
mimo usilnej namowy nie chce pić dalej i wy­
chodzi z handlu z zamiarem udania się do do­
mu dla użycia chwili wypoczynku. Bracia od­
prowadzili go aż do drzwi mieszkania, i tam 
go opuścili, wyściskawszy i wycałowawszy na 
óba policzki, a przypominając żeby prędko 
był gotów, bo to za kilka godzin trzeba już je ­
chać do ślubu.

Skoro pan młody ujrzał się sam, rzucił się 
na łóżko i zasnął.

Była godzina pierwsza z południa, ślub miał 
się odbyć o szóstej.

Kiedy się przebudził, zegar wskazywał 4tą, 
zaw ołał więc służącego rozkazując mu czem- 
prędzej przygotować do ubrani^! i klnąc wdu-

G oudchaux i Garnier Pages zdecydowani są nie 
składać przysięgi, przeto nie złożą w sądzie bul- 
letynu kandydatury, jak  tego wymaga decyzja są­
du kassacyjnego, a zatem nie ogłoszą okólnika w y­
borczego. Jeden z przywódców stronnictwa rep u ­
blikańskiego, p. Gre vy stanowczo oświadcza się za 
wstrzymaniem się zupełnie odudziału w wyborach. 
Przeciwnie w departamencie Yonne wymieniają 
trzech kandydatów  demokratycznych, którzy się 
żywo krzątają. P . Mailland adw okat i podkom- 
missarz rządu tymczasowego, jes t kandydatem  
w Brives la Gaillarde. Trzy kandydatury zapropo­
nowane są dla okręgów Soissons i Chateau T hier­
ry  (złączonych w jeden).

Lista kandydatów  rządowych nie zostanie ogło­
szoną aż po dekrecie zwołującym kollegja w y­
borcze.

Niektóre dzienniki głosiły, że h rab ia Montelam- 
bert jest bardzo cierpiący. W iadomość ta  jestm yl- 
ua, bo przeciwnie zdrowie znakomitego mówcy 
znacznie się polepszyło,

— Zapewniają w tej chwili, że spraw a guber­
natorstw a Banku francuzkięgo już jest załatwio­
ną. P. de Germiny, gubernator kredytu ziemskiego, 
mianowany został gubernatorem banku; zastąpić 
go ma w kredycie ziemskim pan Boinvilliers, obe­
cnie vice-prezes komitetu finansów w radzie stanu. 
Nominacje te nie są nam jeszcze zakominunikowa- 
ne urżędowaie, ale mamy je ze źródła, które zdaje 
nam się bardzo poważne. Zaczekamy jednak póki 
Moriiteur nie ogłosi imion zamianowanych i w tedy 
może pozwolimy sobie niejakich uwag W przed­
miocie trafności tego wyboru na tak ważne posady.

(Le Nord).
H I S Z P A N J A .

Madryt 29 Maja. Izba deputowanych zatwier­
dziła wczoraj prawo upoważniające roboty przed­
sięwzięte około Puerta del Sol.

Ogólny spis ludności hiszpańskiej postąpił już 
bardzo znacznie; wkrótce będziemy wiedzieli o 
stanowczym jego rezultacie. W  przybliżeniu obli­
czają, że Wykaże się około 17 miljonów mieszkań­
ców.

Dziennik Epocn zapewnia, że pogłoska o odwo­
łaniu jenerała Cońcha z w yspy Kuby, jest zupeł­
nie fałszywa.

Minister skarbu oświadczył w Izbie, że energi­
cznie opierać się będzie przeciw reformie taryff.

Pan Isturiz wyjeżdża w dniu 2gim czerwca do 
Rossji.

Dziś Królow a ma dać wielki obiad dla księcia 
Golicyna.

Espana utrzymują, że dymissja marszałka Ser­
rano z ambassady paryzkiej nie je s t jeszcze przy­
jęta.

W  Grenadzie były mało znaczące rozruchy.
Książe i księżna Montpensier opuszczą M adryt 

w miesiącu czerwcu, udając się do Escurial, La 
Grauja, Segovia, Valladolid, Leon, Oviedo. N astę­
pnie z Gison paropływem Izabella Calolica udadzą 
się do Anglji.

Powszechnie spodziewają się, że rozpraw y nad 
adressem w Izbie deputowanych będą mniej oso­
biste i więcej parlamentarne niż były w senacie.

(l,e Nord).
KSIĘZTW A  NADDUNAJSK1E.

— Czytamy w Journal des Debnls:
Położenie Mołdawji staje się z każdym dniem

chu ranne odwiedziny i częstunek panów bra­
ci który go mógł na spóźnienie się narazić.

Ale służący miasto krzątać się, stał spoglą­
dając na niego z głupowatą miną.

— No i czegóż tak stoisz gawronie? czy nie 
słyszałeś, przygotuj frak i wszystko.

— Ale bo proszę pana, odrzekł służący 
drapiąc się w głowę, na co panu ubierać we 
frak, już nie potrzeba.

— Jakto niepotrzeba?
—• A jużci niepotrzeba, bo wszyscy wyje­

chali.
— Co? wyjechali? do kościoła? bezemnie?
—  E  gdzie tam proszę pana do kościoła, 

wyjechali ua wieś koleją żelazną, a nawet 
z przeproszeniem pańskim jak mi Tomek mó­
wił, panna bardzo płakała, i mówiła że się 
nigdy tego nie spodziewała po panu, a ojciec 
to tak się sierdził, że aż ze złości stłukł ten 
wielki kosz porcynelowy co to w nim...

— Co ty mi gadasz trutniu, przerw ał pan

więcej niebezpiecznem dla rządu ottomauskiego a 
kłopotliwem dla mocarstw sprzymierzonych. Mó­
wiliśmy o przedstawieniach przez kommissarza 
francuzkięgo w Księztwach, barona Talleyrand, 
posłanych do Konstantynopola z powodu smu­
tnych faktów jakie miały miejsce przed jego o- 
czarni, a które opisywane były także w ostatniej 
korrespondencji z Jassy, przesłanej do Monitora. 
Korrespondencje z Konstantynopola donoszą nam, 
że przedstawienia kommissarza francuzkięgo zo­
stały przychylnie przyjęte przez gabinet ottomań- 
ski, którego wszyscy członkowie zgodnie ganili 
nadużycia władzy i samowolne czyny kajmakana 
Mołdawji pana Vogorides. W edług jednej korre­
spondencji odwołanie kajmakana zostało wltięte 
pod rozwagę i zdecydowane, podobno bez opo- 
zycji; tylko wydanie postanowienia w tym wzglę­
dzie wstrzymane zostało aż do czasu otrzymania 
depeszy których rząd oczekuje z Jassy, co do 
skutku jaki jego ostatnie instrukcje i stanowcze 
rozkazy przesłane telegrafem do stolicy Mołdawji 
spraw ią u pana Vogorides. Jeśliby kajmakan pod­
dał się bez żadnego oporu tym nowym instrukcjom 
ma on być utrzymany na swojej posadzie, w prze­
ciwnym razie jego odwołanie zostałoby natych­
miast ogłoszone. Jego następca ma być już w y­
znaczony. Ma nim być pan Kostaki Negri, k tóry  
był już proponowany do tej posady wtenczas kie­
dy ona została powierzoną panu Arogorides.

(Journal des Debats).
— Jeśli mamywierzyć dziennikom wiedeńskim, 

pan Vogorides nie jes t bynajmniej usposobionym 
do poddania się bez opozycji nowym instrukcjom 
jakie mu przesłane zostały z Konstantynopola. 
Miał on wręczyć kommisśarzom europejskim pe­
wien rodzaj memorjałn objaśniającego, w którym 
zapewnie stara  się wykazać im, że on sam tylko 
dobrze rozumie myśl i literę traktatu  paryzkiego 
i że postępowanie jego ganione jes t tylko przez 
kilku agitatorów. Jeśli to praw da, możemy zarę­
czyć iz ten krok pana Vogorides nie ma żadnych 
widoków powodzenia. Nord).

P E R S J A .
Przed niejakim czasem dzienniki ogłosiły raport 

jenerała angielskiego Outram, o zdobyciu Moham- 
merah; obecnie Fresse zawiera korrespondencję 
w tym przedmiocie, datowaną z Bagdadu. Jenerał 
angielski doniósł tylko o swojej armji, korrespon- 
dent bagdadski zajmuje się głównie persami, jego 
opowiadanie zatem jest uzupełnieniem wiadomości 
powziętych z raportu jenerała Outram.

Bagdad 15 Kwietnia. Goniec wiozący trak ta t 
pokoju, podpisany w Paryżu między Persją i An- 
glją, przybył do Bagdadu dopiero w  dniu 25 m ar­
ca, nie mógł on dostać się na czas do Baśsory, a- 
by uprzedzić atak na Mohammorah, które to mia­
sto zostało zdobyte 26 marca. Bezzwłocznie do­
wiedziano się o tym  wypadku wojennym w Kon­
stantynopolu, ponieważ konsulat angielski wysłał 
swojego gońca natychm iast po przybyciu tu  paro­
pły wu Comete w dniu 12 b. m. Statek ten przy­

wiózł nam szczegóły ataku, o którym mowa.
Moliainmerah bronione było przez 12,000 ludzi, 

którzy wszyscy najgoręcej pragnęli odeprzeć an­
glików w liczbie 5,000, chcących dokonać wylą­
dowania pod zasłoną trzech fregat i dwóch kor­
wet składaj"ących eskadrę. Trzy z pomiędzy tych
^tajtkó^zaj^y^poz^pj^^od^sam em ^M oham m erah

młody, wszakżeż dopiero czwarta, a ślub miał 
się odbyć o szóstej.

— A tak... o szóstej wczoraj, ale wielmo­
żnego pana nie można było dobudzić, bo tak 
chrapał, że aż strach, jakby kto urok jaki za­
dał. To też z przeproszeniem pańskiem, po­
wiedzieli że wielmożny pan zalał sobie czu- 
prynę.

Łatwo domyślić sięreszty, takiexces w dzień 
ślubu musiał wpłynąć na zerwanie się m ał­
żeństwa, Tymczasem jak  się potem przeko­
nano, rzecz całaukartow aną była przez braci, 
którzy potrafili wlać potajemnie panu m łode­
mu narkotyk do kieliszka. Ten ostatni w yta­
cza obecnie proces o szkody i stracone ko­
rzyści, twierdząc że na urządzenie domu, pre- 
zenta dla panny młodej i t. d., wielkie po­
niósł wydatki. Ciekawiśmy wyroku.

Dodatek do Nru 143 Kroniki.



0 100 metrów odległości od  baterji perskich; ogień 
doskonale u trzym yw any, rozpoczęty został z je ­
dnej i drugiej s trony i nie ustał aż po półtorej go ­
dziny, i k iedy jed n a  bom ba angielska wysadziła  
w  powietrze jed en  m agazyn prochu , a jenera ł Aghe 
D zeha Chan, dow ódca artyllerji perskiej został 
zabity.

Szach Zeda rozkazał swemu w ojsku zaprzestać 
ognia i opuścić miasto; pierw'szy on dosiad ł ko­
nia; jego z’ołnierze poszli za nim zupełnie bez chę­
ci, przeklinając decyzję swego jenerała  i oficerów. 
Oddala jąc  się, persowie podpalili inne składy p ro ­
chu i udali się w  góry.

Anglicy zatem mogli wejść do Mohammerah, 
nie p o ś w i a d c z y w s z y  żadnego oporu, znaleźli mia­
sto opuszczone i opanowali m agazyny bardzo obfi­
cie zaopatrzone.

S tra ty  z obu stron nie były  wcale dotkliwe. P e r­
sowie mieli około 20.0 ludzi n iezdolnych do boju, 
a anglicy przyzna ją  się ty lko do 6 zab itych  i 17 
ranionych. J a k  ty lko mały korpus ja z d y  w y lądo ­
wał, jenera ł Outram pośpieszył wysłać go za u- 
chodzącemi persami, ale ci byli juz  bardzo daleko
1 po trzech godzinach anglicy zawrócili się nie mo­
gąc ich dogonić.

Nazajutrz wysłano trzy  małe parop ływ y Corne­
l l  Planete i Assyrie  z 300 ludźmi z kapitanem 
K e m b a l l , k tóremu towarzyszył lo rd  K a r r  a t­
tache  przy ambassadzie perskiej, d la  w ykonania  
rekonesansu aź do A hw ass  n a d  rzeką K arras  o 
dwadzieścia mil od M oham m orah. T o  miasteczko 
zaludnione przez arabów, nie ma żadnej fortyfika­
cjo w yjąw szy  gliniany mur, okalający, wysoki na 
dziesięć stóp. K orpus  perski 7,000 piechoty, 2,000 
jazd y  i 7 dział polowycli obozował pod miastem.

Postępowanie  dow ódcy tego korpusu  Szach Ze­
da, zasługuje na najsurow szą k a r ę  ze s trony  jego 
rządu. N a  sam widok dym u paropływ ów  i niecze- 
kając  naw et na  przybycie nieprzyjaciół, żeby p rzy ­
najmniej ocenić ich siłę, rozkazał on szybki odwrót, 
opuszczając jedno  działo, namioty i część zapasów 
ammunicji. Anglicy w ylądow ali  i nie w ystrzeliw ­
szy jednego  naboju, zajęli A hw ass, gdzie znaleźli 
znaczne zapasy  żywności. Pozostali oni jeszcze 
przez trzy  dni w A hw ass, ładując swoje statki za ­
pasami znalezionemi w m agazynach. Reszta, k tó ­
rej nie można było zabrać d la  braku  miejsca, zo­
stała wspaniałomyślnie zostawiona naturalnej 
chciwości a rabów , k tórzy  wkrótce wszystko ro z ­
kradli.

W raca jąc  do M ohammerah z tej małej w y p ra ­
wy, kapitan  Kemball dowiedział się o podpisaniu 
pokoju, k tó ry  położył koniec zbyt łatwym pow o­
dzeniom armji angielskiej. N aturalnie cała ta  ar- 
mja tak nagle zatrzymana w swoich projektach 
chwały i podbojów, nie jes t  bynajmniej zadow o­
loną.

Jenerał Outram zatrzymał kap itana  Kem ball 
w  M oham m erah i niewiadomo jeszcze k iedy zechce 
powrócić do Bagdadu. P an  M urray powrócił już 
w dniu 29 marca. (he Ford).

S Z W A J C A R J A .
Bern 29 Maja. Zgromadzenie związkowe zos ta ­

ło zwołane na dzień 9 czerwca. W otow anie  ludu 
neuszatelskiego w przedmiocie przejrzenia kon ­
stytucji, naznaczone je s t  na dzień 11 czerwca.

Republikanie zaczynają oddaw ać  spraw iedli­
wość dawnem u rządow i księztwa. Gazeta w y cho­
dząca w Lauzanne tak  się w tym  przedmiocie w y­
raża.

Zdaje się jednak że w daw nych  chwilach historji 
Neuszatelu. były nie tak  bardzo złe rzeczy i nie 
tak  ściśle związane z insty tucją  monarszą i zasa­
dami rojalistoskiemi. żeby je  odrzucić stanowczo 
dla tego ty lko że były  współczesne z zasadami 
królewskiemi w Neuszatelu.

Dawniej Neuszatel nie żył wyłącznie i jedynie 
rojalizmem. W iele instytucji bardzo  dem okratycz­
nych, gm inowych i innych, na  które nie miano 
względu przy. ogólnym przewrocie, mogłoby zna- 
Jeść na  nowo miejsce pod  nowym rządem demo­
kracji reprezentacyjnej która  nami rządzi w obe­
cnej chwili.

Ńie ulega wątpliwości że dawniej podatki w kan­
tonie Neuszatelu były cztery razy lżejsze niż obe­
cnie i że ciężar rządu  w  ogóle mniej się daw ał u- 
czuwać. A jednak  rękojmie porządku i bezpieczeń­
s tw a by ły  przynajmniej tak pewne ja k  w obecnej 
chwili. W  daw nym  systemie administracji N eu­
szatelu, działanie w ładzy wykonawczej było p ra ­
wie żadne, a jed n ak  wszystko szło j a k  najlepiej.

—  Żelazny most do kolei żelaznej centralnej pod  
W o rb h au sen ,  ważący 5,000 centnarów został 
w dniu 21 b. m. od jednego razu  za pomocą w a l­

ców i zazębień stosownie u rządzonych  w sunię­
ty  na przygotow ane na ten cel słupy, w ysokie prze­
szło na 100stóp. Pięćdziesięciu ludzi dostatecznemi 
było do posunięcia tej ogromnej massy na 250 
stóp długiej. Żaden niepomyślny p rzypadek  nie 
zdarzył się w ciągu całej tej roboty  i o godzinie 
ósmej wieczorem ju ż  przechodzono po tym mo­
ście. N a tu ra  w tym kra ju  je s t  nader malowniczą.

Dziennik Seuchatelois donosi, że wielka rad a  na 
posiedzeniu 20 maja odwołała  wyroki tyczące się 
księdza Marilley, b iskupa z Fribourg, którego dje- 
cezja obejmuje część katolicką kantonu Neuszatel.

(Le Nord). 
W Ł O C H Y .

Florencja 23 Maja. Papież wszędzie p rzy jm ow a­
ny jes t  z największym zapałem, ponieważ p o ­
wszechnie spodziewają  się że zechce usunąć  wszel­
kie przeszkody jakie  n iektórzy ludzie stawiają 
przeciw jego życzeniom w prow adzenia  ulepszeń, 
ale zdaje się że nadzieje te nie mają być spełnione.

Przytoczym y tu  jeden  fak t dający  stanowczą 
miarę w tym względzie: Ciało municypalne wBo- 
lonji gotowało się wziąć inicjatywę i s tanąć na  
czele petycji do Jego  Świątobliwości, o amnestję, 
oddalenie wojsk cudzoziemskich i reformę adm i­
n istracyjną, ale w tem cyrkularz  przysłany z R zy­
mu stanowczo wzbronił podobnego  kroku. Dwaj 
członkowie ra d y  municypalnej podali się w skutku 
tego do dymissji. Największą ważność wspomnio- 
neinu jirojektowi municypalnemu nadaje  ta  oko­
liczność, że ta  ra d a  składa się z 36 członków w y ­
b ranych  przez rząd  z pomiędzy najwierniejszych 
jego  poddanych .

W  dniu 15 Papież  pow itany  został w Loretto  
w  imieniu K ró la  neapolitariskiego przez pana Ca- 
roli. Nazajutrz  udał się do Fermo, dnia 19 był 
w Assoli, i gotował się wrócić do Loretto . Nie bę­
dziemy postępowali za Jego Świątobliwością  
w różnych jego  wycieczkach, pow iem y tylko, że 
w dniu 7 lub 3 czerwca przybędzie do Bolonji i 
zabawi tam dw a  miesiące. Dopiero zatem w końcu 
sierpnia P ius  IX ty  zamierza wrócić do swojej 
stolicy, zapewnie przejeżdżając przez Florencję. 
K siądz Franchi, internuncjusz Stolicy świętej przy  
naszym dworze, w ybiera  się do Bolonji w pier­
wszych dniach przyszłego miesiąca.

P a n  Buoncom pagni jako  najbliższy granicy p a ń ­
s tw a  kościelnego ze w szystk ich  dyplom atów  sar- 
dyńskich, w ybrany  został przez króla W iktora-  
Emmanuela, do złożenia powinszowań Ojcu świę­
temu; ale kiedy p rassa  włoska a szczególnie sar- 
dyńska, zaczęła przedstaw iać  ten k rok  jak o  ś ro ­
dek polityczny, rząd  Jego Król. Mości ze względu 
na s tan  s tosunków  między Stolicą  apostolską i 
Sardyn ją ,  uznał za słuszne zaniechać tego kroku.

—  Zdaje się że fak t  schw ytan ia  zapasów  broni 
i ammunicji n an aszy m  brzegu, ma związek ze spi­
skiem k tóry  baczność hr. Cavour odk ry ła  i za- 
komuiunikowała rządow i w Modenie. Nasz Moni­
tor  doniósł, że policja to skańska  o trzym ała ostrze­
żenie z Genui; bardzo p raw dopodobnem  je s t  że 
rząd  toskański jednocześnie  z modeńsuini został 
ostrzeżony żeby się m ia ł na baczności. Zresztą tu 
bardzo mało zajmowano się tyin zamachem, k tó ry  
w oczach ogółu był niedorzecznym, ale k tóry  spo­
w odow ał liczne aresztowania mianowicie w P i ­
zie i Livorno.

— W  Bolonji ogłoszony został dekret znoszący 
stan oblężenia w prowincji Romanji, A nkony i 
części prowincji Pesaro .______________(he Nord).

W Y R A B I A N I E  C H L E B A -  
Z M Ą K I  K U K U R U Z 0 W E J .

Niesłychane klęski, jak ie  w ostatnich latach d o ­
tknęły wszystkie  prawie kraje z pow odu nieuro- 
dzajności powszechnej, sprow adziw szy  podniesie­
nie ceny chleba do nadzwyczajnej wysokości, 
zwróciły uw agę ludzi specjalnych, mianowicie we 
Francji, w  celu zaradzenia złemu, i uczynienia na­
dal podobne klęski mniej dotkliwemi.

Do prób i w ynalazków , jak ie  w tym względzie 
czyniono, policzyć wypada  nowe urządzeniein lewa 
p. Betz-Penot, dozwalające używać mąki z kuku- 
ruzy do w ypiekania  chleba i spożytkow ania  jej 
przeznaczonej w połowie potrzeby przez piekar­
nie. W yna lazek  ten nader  prosty , lubo nader zrę­
czny, zasadza się na szczególnem urządzeniu p o ­
wierzchni kamieni młyńskich. Może on być zasto­
sow any z wielkim pożytkiem nietylko w Europie, 
ale szczególniej w Ameryce, gdzie zbiór kukuru- 
zy je s t  najgłówniejszym produktem  tak  d la  w y ży ­
wienia ludzi, jako  też i zwierząt.

W iadom o  jest,  że w Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki zbiór kukuruzy  przy dobrych  w arunkach

wznosi się do 200 miljonów hektolitrów , z tych  
zaledwie 12 miljonów jest exportowaną. Z p ro ­
duktów  zatem zbożowych, ja k  głównein ziarnem 
w Europie  je s t  żyto i pszenica, tak  najważniej- 
szein w Ameryce je s t  kukuruza.

W  E u r o p i e ,  Hiszpanja, W ł.ichy, południowe 
Niemcy, część znaczna Francji, za pomocą ktiku- 
ryzy wielkie korzyści odnoszą. W e  Francji jeden 
hek ta r  w ydaje  12 hektolitrów; w in n y ch  częściach 
E n ro p y  z jednego hektara 75 hektolitrów często 
się otrzymuje.

Pokazuje  się więc, że ten p ro d u k t  przedstaw ia 
się dla nas jako  praw dziw a opatrzność; a jeżeli 
dotychczas użycie jego  nie je s t  rozprzestrzenione, 
przypisać to należy niedoskonałości, jak ie  istnie­
j ą  w urządzeniach samego miewa.

Pomimo jed n ak  tych niedoskonałości, najwa- 
żniejsźem pożywieniem ludności w S tanach Zje­
dnoczonych jes t  jeszcze chleb i gatunek zupy 
i. kukuruzy, k tó rą  także używ ają  tam do tuczenia 
trzody  chlewnej i różnych zwierząt rogatych, we 
W łoszek  polenta , w południowej Francji zupa 
(bouillie) albo gatunek ciasta ciężkiego, pełnego 
pierwiastków żywicznych, są głównein pożywie­
niem miejscowej ludności.

T ak  w Ameryce jak  i w Europie  urządzone mie­
wa, są mniej więcej też same. W szędzie prawie 
nim ziarno kukuruzy  ma być na mąkę obrócone, 
poddaje  się onó nadzwyczajnemu cieplikowi przez 
w prow adzanie  onego w piec.e, a to dla pozbawie­
nia, takie je s t  mniemanie, ziarna zw o d y  i uniknienia 
tem procederem zasmarowania kamieni, szczegól­
niej zaś d la  zniszczenia pierwiastków cierpkich i 
olejnych w liśeieniu (Cotyledon) się znajdujących.

T e  to właśnie części obce nadają  chlebowi smak 
gorzkawy i nieprzyjemny, ciasto zaś robią  wielce 
zbitem.

Aby lepiej ocenić trudności, jak ie  sobie zadał 
p. Betz-Penot, do rozwiązania tak użytecznego za­
dania, trzeba przedewszystkiem poznać rozbiór 
chemiczny kukuruzy, jak o  też związek wszystkich 
części ziarna.

P od ług  p. Payen 100 części mąki z kukuruzy  
zawierają:

części mącznych 67,55 
części azotowych 12,50 
dextreny  i substancji 

jednej familji 4 —
części olejnych 8,80
tkanki komórkowatej 5,90 
części mineralnych 1,25

Razem 100,—
Porów naw szy  rozbiór ten z rozbiorem pszeni­

cy, spostrzeżemy, że p roporc ja  części mącznych i 
części azotow ych je s t  taż sama. kiedy zaś części 
olejnych w  pszenicy nie znajdzie się ja k  1,88, 
w kukuruzie je s t  ich 8,80. T ę  różnicę właśnie ty ­
le szkodliwą w eieście chlebowym, należy z mąki 
kukuruzowej usunąć.

Zadanie  to rozwiązać dopiero można po rozpo­
znaniu składu anatomicznego ziarna samego z k u ­
kuruzy, a ten jest: na zewnątrz każde ziarno z o- 
soboa je s t  pokryte  tarczą przezroczystą z tkanki 
roślinnej złożoną; pod nią znajduje  się częśćrogo- 
wata, mniej więcej ja sn a  stosownie do gatunku, 
koloru  pomarańczowego, obejmująca i/ i całkowi­
tej ciężkości ziarna. Następująca potem część b ia ­
ła połyskująca, mączką zw ana i w ś r o d tu  tej o- 
statniej się znajdująca. W  kierunku od ś rodka  na 
zewnątrz ku  zwężeniu takowego, napo tyka  się na 
ciało zarodkowe, oblane massą olejną. Punkt 
krańcowy nakonieo zakończony je s t  liścieniem, 
albo kółkiem napełnionem substancją  czarniawą, 
mającą pozór żyw iczn y , p o k ry tą  na zewnątrz 
tkanką pełną naczyń, gąbczastą i lekko zakoloro- 
waną. Taki to jes t  skład anatomiczny ziarna ku- 

• kuruzowego.
W y p ad a ło  więc zaprowadzić urządzenie oszczę­

dnego miewa w ten sposób, aby być w możności 
oddzielenia kompletnego łuski, cotyledonu, części 
żywicznej i tkanki komórkowej, substancji nieko­
rzystnych do pożywienia, od części rogow ych i 
mączki, k tóre mają stanowić podstaw ę ciasta chle­
bowego. Zadanie to na pozór trudne dla mecha­
nika biegłego, mogło było być rozwiązane przez 
prostego młynarza, nieco obznajmionego ze skła­
dem anatomicznym ziarnka kukuruzowego i posia­
dającego znajomość dokładną miewa. P. Betz-Pe­
not miasto w prow adzać  kukuruzę w piece dl uni­
knienia zasmarowania kamieni, m a c z a ją  w w odzie  
podczas 3 lub 3 godzin, wreszcie w ystaw ia  j ą  na 
przetoki przez pół godziny, nakoniec w prow adza 
na kamienie. Niegdyś mlewo odbyw ało  się za po-



mocą kamieni młyńskich zwyczajnych; które raię- 
szały wszystkie części sk ładow e ziarna. P. Betz- 
Peno t używ a do tej operacji kamieni zF erte -S ous-  
Jonasse, nacinanych szczególnym sposobem; p o ­
wierzchnia takow ych  u rządzona je s t  przez nacię­
cia różnych długości idące od  ś ro d k a  do obw odu  
koła, nie będące przecie promieniami jego. T y m  
układem  bez zgniecenia ziarnka znosi łuskę coty- 
ledona, oddziela części żywiczne i tkankę kom ór­
ko watą. Części zaś rogow e i mączne same tylko 
przerabiane są  na mąkę. W  ten to sposób  pierw­
sza część zadania je s t  rozwiązana.

D ru g a  operacja, mająca na celu oddzielenie mię­
dzy sobą różne pierwiastki sk ładow e je s t  dziełem 
pytla . P rzyrząd  na to przez p. Betz-Penot w yna­
leziony, sk łada  się z walca z dw óch  części złożo­
nego, pierwsza mająca przepuszczać mąkę, je s t  
uskuteczniona z gazy jedw abnej znanej w  han d lu  
p o d  nratni 120, ) 10, 100 i 80. D ruga cześć z tego 
samego inaterjału, ale odmiennego gatunku  pod 
nrami 60, 40, 30 i 22 znanego, i ostatniej k rań co ­
wej części z tkanki mosiężnej wyrobionej. Za 
pomocą to  tej operacji oddzielenie się dopełnia. 
M ąka  zaś otrzym aua pozbawiona części żywicz­
nych, w ydaje  w  zaczynieniu nierównie więcej jak  
mąka z pszenicy.

Z obliczenia miewa, w ydatek  w mące i inszych 
pozostałościach w  następu jący  sposób się przed­
stawia ;

N a  100 kilogr. ziarna otrzymuje się:
M ą k i ............................................. 44,50
Kaszki drobnej i k ru p  . . . 38,44
O dchodów  grubszych  . . . 3,83
Łuski i o t r ą b ........................... 11,49
S tra t  i e w a p o ra c j i ......................1,65

Razem 100.
Przerabiając  więc k ru p y  i kaszkę d robną  na 

mąkę 100 kilogr. ziarna z kukuruzy  dają  83,03 
części w łaściw ych do w ypieku  chleba,—• 15,32 
części pozostałych, można skutecznie jeszcze użyć 
do pożywienia d la  bydląt.

M ąka ta  może być  sposobna  do każdego użycia 
przez piekarnie i cukiernie.

P. Poce t  piekarz paryzki zajął się próbami po- 
równawczemi, z mąkami z kukuruzy  i pszenicy, i 
oto są  rezulta ty  k tóre  otrzymał; z jednego  kilogra- 
m um ąk i pszenicy w yborow ej otrzymał 1,290 gram- 
mów chleba. wziąwszy potem 5l)0 gr. tejże samej 
mąki zinięszał je  w rów nych  częściach z m ąką 
z kukuruzy  p. Betz-Penot i m ąką zwyczajną z ku­
kuruzy, i o trzym ał w ydatek, k tóry  po  szczególe
podajemy;

Pszenica czysta . . . .  . 1,290
Pszenica i kukuruza  Betz-Penot

od  n ru  1 do nru  4 . . . . 1,445
Pszenica i taż sama ale n r  5— 7 1,440 
Pszenica i kukuruza  zwyczajna.

k tó ra  przez piec przechodziła.
Pszenica i kukuruza  zwyczajna 

k tó ra  nie przechodziła przez 
piec .    1,425.

2  tego w ykazu  daje się spostrzegać, że w ydatek  
w Chlebie je s t  nierówniej korzystniejszy skoro  
mąk; są mięszane i że w. porów naniu  z innetni, po- 
m i?szana z m ąką Betz-Penot je s t  najkorzystniej­
sza. M ąka ta  bowiem nierównie w ydaje  więcej 
w  zaczynieniu, niżeli ta  k tóra  w  han d lu  je s t  zwy- 
czajnie używana. Chleb z niej je s t  pozbawiony 
goryczy, mniej jest zbity, lżejszy, łatwiejszy do 
strawienia i daleko smaczniejszy.

Niektórzy piekarze w P a ry żu  a mianowicie p. 
V anny  próbowali w ypiekać z niej chleby zbytko- 
we. P . S igault w yrab ia  z niej ciasta do herba ty  
lub  deserowe, P. Pelleton suchary . P. M ursthal 
m akarony wyższe smakiem i lekkością od tych, 
które  do dziś znainy.

Kaszki z części różow ych ziarna o trzym yw ane 
do  roso łów  są  używane. Pożywienie to je s t  nade- 
w szystko skutecznetn dla żo łądków  słabych, d la  
osób podległych chorobom gastrycznym. Jeden  
z cukierników paryzkich robi naw et obecnie ciasto 
hygieniczne. Nie tylko więc mąki p. Betz-Penot 
mogą być  używane, j a k o  substancja  pożywiająca, 
ale mogą przyjść w pom oc therapeutyce  ja k o  me­
dyczne przyrządzenia i nieść p raw dziw ą ulgę w cho ­
robach  kanału trawiącego.

W y n a l a z e k  ten jednakow oż największą grać mo­
że rolę w  użyrciu mąki z kukuruzy  do wypiekania 
chleba. Obecnie przy  dawnera urządzeniu miewa 
chleb z kukuruzy  zostaje zbity, t ru d n y  do s t ra ­
wienia, nie smaczny, a którego wypiek je s t  nader  
t rudny . Te  to własności nie korzystne są wielką 
przeszkodą do rozprzestrzenienia użyciu k ukuru ­
zy, której je d n a k  zbiory m ogłyby zawsze zapełnić

nie wystarczają  ilość pszenicy w razie nieurodzaj- 
uości.

Z sposobem  urządzenia  miewa przez p. Betz- 
P en o t  kukuruza  zmienia sw o ją  naturę. Zinięszana 
w równej ilości z mąką pszenną, daje cbleb sma­
czny. lekki, ła tw y  do strawienia, którego wypiek 
od b y w a  się bez trudności.

W ynalazek  ten więc je s t  nader w ażny , rozprze­
strzenia się bowiem środk i wyżywienia—-powinien 
wielce się przyczyńcie do upowszechnienia up raw y  
kukuruzy  w Europie , a zaprow adzając  takow ą na 
niższą skale, unikniem y w ypadkom  nieszczęśli­
w ych  w ydarzenia  nieurodzajtiości, k tóre  takie k lę ­
ski sp row adziły  na różne kraje i tak  często zagro­
ziły głodem.

L I S T Y  0  G U B E R N J I  A U G U S T O W S K I E J .
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz N er K roniki 141.)
O bejrzy jm y teraz przylegające do tej krainy o- 

kolice od  północo-wschodu, w schodu  i po łudnia , 
bo o d  pólnoco-zachodu za rzeką  Skwą, ju ż  się z a ­
czyna gubern ja  płocka.

Na północy, ju ż  w powiecie Augustowskim, wi 
dzim rozsypaną  po wsiach d ro b n ą  szlachtę  mazo- 
wiecko-podlaską, j a k o  to; Wykowo mieści w sobie 
W yko w sk ich ,  Górskie— Górskich, Danowo— Da- 
nowskich, Lachowo je s t  gniazdem Lachow skich , 
G rom adzyn— Grom adzkich, K ielcze— Kiełezew- 
sk ich  i t. p. (2)

D obra  Lachowo z lasem, należały n iegdyś do 
Jezuitów, dziś są własnością p ry w atn ą  Na rzym­
skich; dzierżawi j e p .  Mrozowski patron.

Na stronie wschodniej na trakcie w arszaw sko- 
kowieńskim, przedstaw ia się miasto Stawiski  na 
w zgórzach nad s trugą  Dzierzbią zbudowane, k tó ­
re po kilkakrotnie, a najbardziej w r. 1813 poża­
rem zniszczone, staraniem w łasnem i pomocą sw ych  
dziedziców znow u się odbudow ało . W p raw d z ie  
upad ły  daw ne  tutejsze fabryki sukna i kapeluszy, 
tudzież znakomite farbiarnie i garbarnie, a n a to ­
miast rolnictwo głównym  przemysłem mieszkań­
ców- się stało; jednakże mając piękny s ta roży tny  
kościół i k lasz tor  F ranciszkanów , o sada  ta  nie 
straciła  na  barw ie  miastu właściwej, a w  m urach  
daw-nych przechow uje  d o tą d  szacowne pamiątki 
krajowe. W  S taw iskach  je s t  dom ów  195, w tej 
liczbie m urow anych  13; ludność  w ynosi 2,570 
głów, w tej liczbie żydów  2,234.

Dalej ku południowi aż do wsi Kisielnicy, na 
zachód do wsi P o ry te  i Korzeniste, a na w schód  
jeszcze szerzej i skręcając się ku południowi d łu ­
żej, ciągną się lasy  przeszło 2500 m orgów  prze­
strzeni zajmujące; wszystko to własność Kisielni- 
ckich dziedziców wspomnionego miasta i tych  wsi, 
Najzamożniejsi to  może obywatele  pow iatu  ło m ­
żyńskiego.

Jeszcze dalej po granicy dawnej ziemi wizkiej, 
trafim do uroczej P ią tn icy  i łączącej się z nią m o­
stem na  N arw i zbudow anym , a wielokrotnie przez 
naszych h is to ryków  opisanej Łomży, znanego nie­
gdyś siedliska uczonych  jezu itów  i pijarów; do 
zgromadzenia tych  ostatn ich  należący F ra n c is z e k  
D m ochow ski, tłumacz Iliady, był w tu te jszem  kol- 
legjum professorem graminatyki oraz języka  fran- 
cuzkiego i przez d w a  la ta  17ć4 i 1785 głosił z am ­
bony  kościelnej słowo Boże ludowi.

Opuścim trak t  w arszaw ski z Łomży na zachód 
ku Ostrołęce załamany i udam y się z tąd  w  p ro ­
stym k ierunku na  południe do najbliższego miasta 
Śniadowa. N iezbyt s tare to miasto, ale s ta ra  p ie r ­
w o tna  jego  osada, bo sięga czasów W ład y s ław a  
Jagiełły i początkowo zwaną była Smałotlowo, gdy  
by ła  własnością Piotra  Smołodowskiego, k tó ry  tu 
w roku  1405 zbudow ał z drzewa kośc ió łw  ksz ta ł­
cie krzyża. Świątyn ia  ta przez ks. J a k d b a  b isku­
pa płockiego poświęcona i na parafja luą  przezna­
czoną była. Za panowania J a n a  Kazimierza, oko­
ło połowy wieku X V II ,  w czasie zamieszek kra jo ­
w ych  kościół ten zgorzał. W ieś jed n ak  coraz b a r ­
dziej się rozprzestrzeniała i będąc  w ażną s tacją na 
ówczesnym trakcie warszawsko-łom żyńskim , na­
stręczała myśl handlu. Aże zabiegi handlow e już  
od czasów Kazimierza W ielkiego były u  nas za­
trudnieniem izraelitów, to też oni rych ło  poznali 
się na korzystnem dla hand lu  położeniu Smoło- 
dow a i ciągnąc ze wszech krańców  kraju, ja k  osy 
do miodu, szybko u tworzyli tu  swoją gminę. Aby 
zaś to nowe siedlisko uczynić stałem, żydzi pos ta ­
rali się o miejscową synagogę, k tórąjeszcze w po ­
łowie wieku X V I  pięknie w  s ty lu  gotyckim zbu ­
dow ano i k tóra  do tąd  trwa.

(2) Czy nie ztąd pochodził Mikołaj K iełczewski, za 
panow ania Zygmunta I znany dziejopis.

Sm utno było krajowcom patrzeć po pożarze ko­
ścioła na synagogę panującą  nad wsią, która  dla 
swej obszerności już nosiła miano miasteczka; zda­
wało się, że plemie izraelskie nietylko handel, lecz 
i całe mienie chrześcijan pod swą władzę zagarnę­
ło. Chcąc zaradzić takiej koniecznej potrzebie, gor­
liwy o zbawienie dusz chrześcjańskich ksiądz K a­
zimierz W ądo lkow sk i,  ufny w mocy Boga, udał 
się do parafjan i dołączyw szy zebrane od nich o- 
fiary do posiadanego w sw ym  ręku szczupłego 
funduszu  kościelnego, p rzystąpił do wystawienia 
zamierzonej świątyni. Przy leg ła  do tej wsi pusz­
cza Czerwonym borem  zwana, obfitowała po d ó w ­
czas w olbrzymie modrzewy i z tych  właśnie s ta ­
nął w roku  1699 piękny kościół d o tąd  is tniejący, 
k tó ry  w  dniu I czerwca 1710 r. L udw ik  Załuski 
b iskup p ło c k i , pod wezwaniem Wuiebowzięcia 
M. B. poświęcił.

Kiedy Smołodowo odzyskało tym sposobem 
sw ą  daw ną  świetność, już wówczas było w ła sn o ­
ścią now ych  dziedziców, a mianowicie S tanisław a 
Ugniewskiego i małżonki jego  Anny z Lubińskich, 
k tórzy  usiłując przez haudeł wzbogacić s we sioło, 
wyjednali u kró la  A ugusta  I I  przywilej dnia 2?go 
października 1703 roku w Białymdworze pisany, 
dozw alający zaprowadzenia  w Smolodowie 4ch 
ja rm arków . W  tej samej epoce dobra  te wkrótce 
przeszły na w łasność jezuitów, którzy po sobie 
pozostawdi piękne i dźwięczne dzw ony przy ko­
ściele, tudzież pam iątkę podniesienia Sm ołodowa 
do rzędu miast i nazwania go Śniadowem. W szel­
kie jednakże  d o w o d y  piśmienne, które by wskazać 
mogły da tę  wejścia jezuitów w posessję tych dóbr. 
j a k o  też nadania  miastu p raw a  inagdeburgskiego 
z nazwiskiem Sniadów , zupełnie zaginęły; pomnik 
zaś m urow any, o paręset kroków' od miasta przez 
jezu itów  postaw iony, daw nością  czasu i zaniedba­
niem mieszkańców takiemu uległ zniszczeniu, że 
t rudno  ju ż  domyśleć się naw et znaczenia jego  wła- 
ściwego.

P o  wyjściu jezuitów, Sniadów nadany  był s ta­
roście Drewnowskiemu, dziś zaś należy do pana 
Franciszka Doberskiego, dziedzica wsi Chomonto- 
wo. Miasto to leży o mil 2 od Łomży i Z am bro­
wa, liczy mieszkańców do 1200, w  tej liczbie szó­
s tą  część ohrześcjan, a resztę żydów. Chrześcjanie 
trudn ią  się szewctwem, żydzi zaś inałoznaczącym 
handlem. D om ów  je s t  89.

Blizko wsi Chomoutowo, ku  zachodowi o d  Snia- 
dow’a, leży wieś szlachecka cząstkowych właści­
cieli Wierzbowo wielkie i nieco dalej ku północy 
druga  Wierzbowo małe. Pomiędzy temi dwiema 
wsiami ciągną się w zygzak okopy, z potró jnych 
w ałów  kamieniami m ocow anych  składające się. 
O kopy  te, j a k  podanie niesie, usypane zostały 
w 'r. 1655 przez Szwedów. Musiało tu  poledzw ie-  
le ty ch  najezdników, gdyż jeszcze do tąd  lud w i­
dzi nietylko w nocy, lecz i wśród białego dnia ca ­
le półki wojsk, około ty c h  okopów  maszerujących 
i walkę z cieniami krajow ców  staczających. Jeśli 
kto z tych widzów je s t  a r ty s tą  malarzem, warto, 
żeby przedstawił nam dotykalniej ub io ry  ów cze­
sne i m anewry tych  wojsk; byłby  to przedmiot 
bardzo ciekawy dla nas potomków, przeszło o dw a 
wieki czasu oddalonych  od tych rycerzy (3).

P o  drugiej s tronie Śniadowa, ku południowi, 
nad granicą gubernji płockiej, pomiędzy wsiami 
Brulin, D uchny  małe i D u ch n y  stare, są  także o- 
kopy  w  kształcie półkola, z samej ziemi bez ka­
mieni, jednocześnie z tamtemi przez Po laków  u s y ­
pane. W  tych  i tam tych przy oraniu ziemi, zna j­
dyw ane  by w ają  rozmaite zabytki historyczne, k tó ­
re dosta jąc  się w ręce profanów, z uszczerbkiem 
dla nauki marnie rozpraszają  się i giną.

K u p ó łnoco-w schodow i, w większej połowie 
drogi k u  Łomży, leży wieś kościelna Szczepanków, 
k tó ra  wraz  z przyległośeiami Uśnikiem, Wrzesz- 
cem dwoistym, W o lą  dębow ą i Kraskami r. 1169 
nadaną  była przez księdza W ernera  b iskupa p ło ­
ckiego zgromadzeniu księży B enedyktynów  w P ło ­
cku podówczas istniejących. P ie rw otny  kościół 
z drzewa w ystaw iony  był w roku  1242 przez W o -  
jańskiego kanclerza książąt mazowieckich i istniał 
bez m ała trzy wieki, a gdy  uległ zniszczeniu, na 
miejsce onego wzniesioną została wspaniała św ią­
tynia m urow ana  do tąd  istniejąca, której budowę 
rozpoczął Łukasz opa t  kotnendataryjny zgroma­
dzenia benedyktynów , dokończył zaś w lat dzie­
sięć późuiej Jan  Dziedzicki także opa t  tegoż zgro> 
madzenia, a poświęcił tę świątynię r. 1609 ksiądz

(3) W ierzyć w ypada w to zjawisko, gdyż o nióm 
zapewniał nas ksiądz proboszcz, uważany za dosyć u- 
kształconego kapłana, który sam miał być naocznym 
świadkiem  kam pam entu duchów.
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Marcin Szyszkowski b iskup  djecezji płockiej, pod 
wezwaniem ś. W ojc iecha  apostoła  polskiego i me 
czennika, oraz świętej M ałgorzaty panny  i mę- 
czenniczki.

Upiększony femrami pięknego kościoła i k lasz to ­
ru. S zczppanko^  przybra ł  postać  ówczesnych mia­
steczek i z nadania  funda to ra  benedyktyni tutejsi 
używ ali  herbu  familji W ern eró w , wyobrażającego 
różę P o r u iłów.

Tom asz Ujejski o pat płocki i biskup kijowski, 
a  porem jezuita, r. 1677 w prow adził  do kościoła 
szcze,pankowskiego bractw o R óżańca ś. i nadał 
mu fundusz  w ynoszący 10 p C t .o d  summy złotych 
pols. 2000 na  kabale  synagogi tykocińskiej umie­
szczony.

Aby zaś prędzej to miasteczko wzrosło w za­
możność, Ignacy K ulp ińsk i opat płocki w yjednał 
ro k u  1775 u k ró la  S tan is ław a A ugusta  przywilej 
na  zaprowadzenie w  Szczepankowie 12 ja rm arków  
do roku, czyli jednego  co miesiąc.

Za rządu pruskiego dob ra  Szczepanków roku  
1796 zabrane zostały  benedyktynom  i natom iast  
przeznaczono im szczupłą kompetencję w gotowi- 
znie, z której znajdując trudne utrzymanie się, gdy 
poodnowieniu  K ró le s tw a  Po lsk iego  upad ła  na­
dzieja odzyskania dóbr, benedyktyni za zezwole­
niem stolicy apostolskiej w r. 1822 zrezygnowali 
p robostw o  szczepankowskie biskupowi dyecezal- 
nemu. sami żaś przenieśli się do m iastaPu ltuska , 
pozostawiwszy na  czas pewny rządy  kościoła je ­
dnem u ze sw ych braci.

T a  tym czasowość niedługo trw a ła  i w akujące  
p robostw o  przyczyniało się do u p ad k u  pięknej 
świątyni, oraz nieporządku sp raw ow ania  obowiąz­
ków religijnych, czemu chcąc zaradzić ksiądz S t r a ­
szyński, ostatni biskup djecezji A ugustow skiej,  
w r. 1842 żądał od  przełożonego klasz toru  b en e ­
dyk tynów  w P u łtusku , aby mocą daw nych  Opa­
tów  płockich przeznaczył zakonnika na p robosz­
cza w Szczepankowie, lub zaprezentow ał kogo 
z księży duchow ieństw a świeckiego. W  skutek 
czego, gdy  otrzymał pow tórne zrzeczenie się b e ­
nedyktynów , postarał się u właściciela dóbr  Szcze­
pankowa, jenera ła  wojsk polskich Milberga o pre- 
zentę dla jednego z księży świeckich.

Takie  przeszedłszy koleje Szczepanków, dziś 
już  nie posiada b a rw y  miasteczka: św iątynia  j e ­
dnakże tutejsza nie wiele straciwszy koleją  czasu 
na swej okazałości, należy do najokazalszych i 
najpiękniejszych w djecezji augustowskiej,  a p rze ­
niesiona na płótno lub papier, s tanowić może pię­
kny obraz. (d. n.)

D O N I E S I E N I A .
D a u k  P o l s k i .  —  Podoje  p ows ze c h n e j  w i a d o m o ­

ści ,  że w dniu 10 [2 i )  Cz e rwc a  r. b.  o godz ini e  1 2 ć j  w p o ­
łudnie ,  o dbędz i e  się w ssli  pos i edzeń  Banku Polskiego p u ­
bl iczna l icytacja na sp rz e d a ż  d ó b r  ziemskich TillllilHoW 
z p r zy l eg tośc i ami  w powiec i e  i gube r n j i  Lubelskićj  p o ł o żo ­
nych,  po o d pr z e d a n i u  d wó c h  kluczy Ki jany i Rudka Ki j ań-  
ska m a j ąc y ch  mi eć  ogólnój  przes t rzeni  w e d ł u g  p o mi a r u  o gó -  
ł o we go  z roku 1 8 4 7  włók 2 0 6 6 ,  m ó r g  2,  p r ę t ów  2 6 4 ,  
czyl i ' dz ies ią tyn  3 1 , 7 6 4  {w czem l asów około  włók 7 5 0 )  a to 
p od  n as t ępu j ącemi  g ł ów n e m i  war unkami ;

1) Posses j a  cywi lna d ó b r  l i czyć się będz i e  dla n a b yw c y  
od  dnia  2 0  Maja (1 Cz e rwc a)  r. b.  4 8 5 7 .

2)  Szacunek  o g ó l n y  t y c h  d ó b r  u s t a n a w i a  s i ę  n a  s u m m ę  
CS.  9 6 0 , 0 0 0  k t ó r a  z a s p o k o j o n ą  bę d z i e ,  j a k  n a s t ę p u j e :

o  z pożyczki  t owa r zy s t wa  k re d y t o we g o  z iemskiego 3go  
okresu  w s u m m i e  rs.  3 7 6 , 6 8 0 ,  d ob ra  te obciążającćj ,  n a ­
b y wc a  p r ze jmie  do zap ł ace n ia  s u m m ę  rs.  3 4 4 , 3 4 9  k. 6 7  i 
pó ł  j aka  po ui szczeniu raty cze r wc o we j  r. b.  pozos t ani e  
w da l szych  r a t ach  do umor zen i a .

b) N a b ywc a  w c iągu dni  dwudzies tu  po l icytacj i  zapłac i  
w kassie  Banku s u m m ę  rs.  2 0 5 , 6 5 0  kop.  32  i pół .

c) S u m m ę  rs,  4 t 0 , 0 0 0  u z u p e ł n i a j ąc ą  powy żs zy  s z a c u ­
nek,  tudziez p r zewyżkę  j aka  na l icytacji  p os t ą p i on ą  zos tanie  
o bo wi ą z a n y  będz i e  n a b y w c a  zap łac i ć  bankowi  w c i ągu  naj -  
dalćj  lat  pięc iu z p r o c e n t e m  4 od  sta.

3)  W y p ł a t ę  s u m m  od b i c w ol no  t ę d z i e  n a b y w c y  u i ­
szczać w obl igach  s k a rb o wy ch  Króles twa  Pol ski ego 4 r o -  
c e n to wy ch  w nomina lnó j  wa r to śc i  t. j .  po  kurs i e  s to  za sto.

4)  N a b y w c a  w uży tkowaniu  z l asów o bowi ąz a ny  będz i e  
- l o s o wa ć  się do  p l anu g o s p o d a r s t w a  p r ze z  k ommi ss j ę  r zą ­
do wą  p r z yc h o d ów  i s k a r b u  z a t wi e r dz one go .  Gdyby  zaś  ze-
hciał  a lbo  większą  i lość d r ze w a  nad  przepi sy  p l anu g o ­

s p o da r cz e g o  częśc iowo lub h u r t ow n i e  s p r z e d a w a ć  a lbo  też 
część j aką  po wi er zc h n i  do o b r ę b ó w  l e śnych  nal eżącś j  p r ze ­
znaczyć  na wykarczowan i e ,  winien  na to u zyskać  z ez w ol e -  
nie/ banku ,  k tó r e  ws zakże  nie  b ę d z i e  m u  o d m ó w i o n e m  
w mi arę  u do wo dn i en ia ,  że cetia s p r z e d a ż n a  d r ze wa  nie j e s t  
n . i szą  od  war tośc i  r zeczywis te j  i że  pozos t a ł a  na u p o s a ż e ­
n i e  d ó b r  p r zes t rzeń  l eśna,  przy na j mmój  oOO włók z a j m o­
wać j eszcze będzie ,  tudzież, że d r z ew o  w y d a w a n e m  by ć  ma

w miarę  zapła ty ceny  szacunkowći  do  kassv b a n k u  z p r z e ­
znaczen iem tego fundu-zu na sp ł a tę  wie r zyt e lnośc i  banku.

Każdy p r zys t ępu j ący  do  licytacji  o bowi ąz a ny  będz i e  z ło ­
żyć na v a d i um  s u m m ę  rs.  6 3 , 0 0 0  w go towiżn je  lub p a p i e ­
r a c h  publ i cznych  k ra j owych  p ro c e n t o wy c h  w imiennćj  w a r ­
tości  które n i eu l r z y m uj ą e e m u  się pr zy  l icytacj i  n a t y c h m i a s t  
bę dz i e  z wr ócone .

Szczpgół owe  war unk i  p r ze j rz ane  b yć  m o g ą  w biurze  n a ­
czelnika kancel lar j i  Banku Polskiego,  o s t anie  zaś d ó b r  k aż ­
dy c h ę ć  kupna  mający ,  p r ze k o n ać  się może  na g tunc i e ,  do 
czego  s t o s o w n e  u p ow a ż n ie n i e  za zg ł oszen i em się do b a n ku  
udz i e l one  mi eć  może .  —  Wa r sz awa ,  d n i a  3  (4 5)  Maja ł 8 5 7  
r o k u . —  Prezes ,  r zeczywis ty  r adca  s tanu,  B. Niepokojczy- 
Cki — Naczelnik kancel lar j i ,  r adca  kol legjalnv,  Lubkowski.

(Nr ł 82 — 3).

Księgarnia i skład nut muzycznych F r i e t l l t  i l i H  
przy ulicy Senatorskiej, odebrała następujące nowości 
literackie: P lejada polska, wydanie ozdobione drzew o­
rytam i rs. 7 kop. 50. O łtarzyk polski mniejszy, rs. 1. 
Poezje lorda Byrona w tłumaczeniu polskiem, w ydanie 
staraniem B. M. Wolffa, tom lszy , rs. 1 kop. 50. Z na­
komici mężowie polscy w X V III wieku, przez Juljana 
Bartoszewicza, tom 3ci rs. 2. Dziejopisowie krajow i 
tom 8, 9, 10, zawierające: tom lszy  i 2gi liajnolda 
Hejndensztejna, i Świętosława z Borzejowic O rzelskie- 
go, tom 3ci, Dzieje Polski rs. 6. Obrazki dram atycz­
ne przez Sewerynę z Zochowskich P ruszakow ą k . 75. 
Mównictwo, czyli poczęcie i rozwój p ierw otny mowy 
napisał P io tr Czarkowski, rs. 1.* Hymny kościelne prze- 
ło i y l  z łacińskiego Ignacy Hołowiński, wydanie po ­
śmiertne, rs. 2 k. 40. Skarbczyk poezji polskiej, 18ka 
tom I— IX* z prenum eratą na 12 tomów opraw ne w p łó ­
tno angielskie z złotemi wyciskami. P etersburg  1855—  
1857 rs. 10 kop. 50. —  Z tegoż skarb czy ka osobno: 
Legendy J. IIołowińskiegp, 18ka, oprawne w płócienko 
angielskie z złotemi wyciskami rs. 1 kop. 50. Poezje 
Fran. M orawskiego 18ka oprawne w płócienko angiel­
skie ze złotemi wyciskami rs. 1 kop. 50. Poezje W in­
centego Pola, 18ka, oprawne w płócienko angielskie 
z wyciskami złotemi rsr. 1 kop. 50. Lucjana Siemień 
skiego rapsody historyczne 1 liryki, 18ka, oprawne 
w  płócienko angielskie z złotemi wyciskami rs. 2. P o e­
zje Stefana W itwickiego, 18ka, oprawne w p łóc ienko  
angielskie z złotemi wyciskami rs. 1 k. 50. M arja p o ­
wieść ukraińska przez Antoniego M alczewskiego, o- 
zdobiona 12tu drzeworytam i, 32ka, oprawna rs. 1.

(Nr 204— 1).

Opuściły prassę ostatnie dwa zeszyty dzieła Kościo­
łów 'W arszaw skich, opisane historycznie przez. Juljana 
Bartoszewicza, z wizerunkami na drzewie rytemi przez 
M ichała Starkmann. Zeszyty te zawierają opisy i wize­
runki czterech kościołów: kościoła parafialnego $go 
Alexandra, Śgo K arola Boromeusza, Sgo K arola na P o ­
wązkach, i parafialnego na Pradze. Cena całego dzieła 
składającego się z 25ciu arkuszy druku dużego in 8vo 
z wizerunkami 24 kościołów  i kilkudziesięciu nagrob­
ków, wynosi rs. 6, znajduje się we w szystkich księgar­
niach K rólestw a i Cesarstwa. Skład główny w W arsza­
wie u wydawcy M. Starkm ann przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście Nro 381, w Cesarstwie zaś w księgarni 
Maurycego O rgelbranda w Wilnie. (Nr 212.— 1.)

spec j a l no - l eka r sk i e ,  angielskie ,  f rancuzkie  w użycie w p r o ­
wadza ne :  j a t  n i emnić j  w od y  m i n e r a l n e  sz tuczne,  zaś  n a t u ­
ra lne  na każde  żądan i e  . sp rowadzone  zostaną,  o czćin m a m  

1 zaszczy t  z a wi adomi ć  W W. d o k t o r ów i p r ze ś wi e tn ą  publ icz-  
j n o ś ć . —  F . JuszkiewicZ, ma g i s t e r  f armacj i .  (Nr 2 0 7  —  ł )

Mantor Guwernantek
P r z y  u lic y  D łu g ie j Nro 545  w  dom u Bocliana obok  

A p te k i W ernera  n a  2g iem  p ię tr ze  od fro n tu .
Są do umieszczenia pięć francuzek z wyższem u- 

kształceniem  umysłowem, guw ernantki i guwernerowie, 
Polacy, Niemcy, Francuzi, —  Bony niemki i frąncuzki, 
korrepetytorow ie i t. p. O soby życzące umieścić ucz­
niów w domu prywatnym , gdzieby oprócz wszelkich 
wygód mogli pobierać lekcje od nauczycieli, zgłosić się 
zechcą.—  J. Foland. (Nr 211.— 1.)

■ C A L I W T T O
CHJ W G I t N A ^ T K H  i ( i  U W E K \ 1 S B Ó  W

H E L E N Y  N O W O L E C K IE J  
p r z y  u licy  K rakow skie -1  rzedm ieśc ie  Nro 435 . 
Zawiadamia osoby interesowane, iź obecnie są do u- 

mięszczęnia wszelkiego stopnia osoby pracujące w  za­
wodzie nauczycielskim. K rajow cy i zagraniczni, jako  
to: guwernantki Polki, Francuzki, Szwajcarki i Niemki, 
guwernerowie Polacy', Francuzi i Niemcy; wszystkie te 
osoby są z wyższym wykształceniem naukowem i mu­
zyką, oraz bony cudzoziemki, nauczyciele i nauczyciel­
ki udzielający lekcje na godziny, korrepetytorow ie i 
korrepetytorki. Osoby do tow arzystw a lub m atkowa­
nia pannom dorosłym .—  II. Nowolecka. (Nr 213.— 1.)_ ___

Księgarni a  p o d  f i rmą J Ó Z E F A  Z A W A D Z K I E G O  > W Ę C K I E
GO przy ul icy K r ak o ws k i e - P r ze d mi eś c i e  Nro 3 8 9 ,  d o m  PP.  
Wizytek w p r ą s t  Saski ego placu,  o t r zymał a  z Wilna n a s t ę p u ­
jące  n o w o ś c i  l i terackie:  Bajronista, p o w i e ś ć  ws pó łc ze sn ą  
p rzez  Zygm.  Raczkowskiego,  3 t omy  rs. 4  kop.  5 0 .  Bibljo- 
teka podróży i malowniczo _ historycznych opisów różnych 
krajów, ser ;a  t s z a .  Nowe Światy, przez p. Niboyet ,  rs .  ) 
kop.  20 .  Chwile stracone, przez  Ju l j ana  Horaina ,  kop.  7 5 .  
Dwie konwersacje z  przeszłości, przez  J  Chodźkę,  rs.  1 k. 
3 5 .  Pamiętniki Jana Duklana Ochockiego, w y d a n e  przez 
J.  I. Kraszewskiego,  4 t omy  rs. 6. Trzy Palmy, p o w i e ś ć  ze 
w s c ho d u  Alexandra  Grozv,  kop.  4 0 . — Dzieła  te znajdują  się 
we  wszystkich znaczn ie j szych  ks i ęga rn i ach  Wa r sz awsk ic h ,  
jak równi eż  u S. Artzta w Lubl inie ,  H Hur t iga w Kal iszą,  
Możdżei j skięgo w Kielcach i K. Dobr zańsk i ego  w Płocku.

(Nr 2 1 4 —  I )

Nak ł adem A.  N 0 W 0 L E C K I E G 0 ,  przy r ogu  ul icy K r a ko ­
w s k i e - P r z ed m ie śc i e  i Senator ski ć j  w p r o s t  k o l umny  Z y g m u n ­
ta Nro 4 5 7 ,  w yszła w tanićj  edycj i  g a w ę d a  pod ty t u ł em Ja ­
sna Góra Częstochowska, n a p i s a na  przez Karola Kucza ,  po 
cenie  kop.  7  i pół  (gr .  15),  —  w tejże ks ięgarni  równi eż  
skład g łówny  wydanć j  w dobrój  edycj i  i t aniśj  p oe ma c i k u  
M arja, p o wi eś ć  ukra ińska  przez  A. Malczewskiego,  po cenie  
kop 7 i pół  (gr.  1 5  ) O b a d w a  te dziełka sp r z e d a j ą  s ię we  
wszystkich k s i ęga rn i ac h .  (Nr 2 1 0 . —  1.)

N r  lOty I S l I C l m  U l l I Z J C Z D C i t O  wyszed ł  z d r u ­
ku i zawiera :  Kronikę kr a j ową  — J e d e n  ob r az e k  m u z y k a l n o ­
ści ( dokończen ie . )—  Rokosz i n s t r u me n t ó w  (c i ąg  da l szy ) . —  
Do muzyki  kośc ie lnćj .—  Rozmai tośc i .—  Donies i en i a .

(Nr 2 1 6 . — 1)

N a b y ws zy  A P T E K Ę  w mmśc i e  W Ł O C Ł A W K U  P °  * P-
K a r o l u  K i e r s z ,  t a k o w ą  z a o p a t r z y ł e m  w w s z e l k i e  pr ze d mi o t y

P R Z Y J E C H A L I  DO WA R S Z A WY

Bogdanowicz Ign. oby. 
z gub. M ohylewskiej nr 
625, Celiński Fran. dymis. 
porucz. z gub. Kostrom- 
skiej n r 625, Karwicki 
W incen. oby. z Chybie nr 
634, Kozieradzki Józ. rad ­
ca honorowy z Kijowa nr 
625, Slizień Alfred hrabia

z P aryża nr 634.
WYJ ECHALI  Z WARS ZAWY.

Makomaski H ipolit ob. 
do K iełbowa, Lubomirski 
Eugeni książę do Paryża. 
Sieklucka Justyna żona se­
k retarza gubernjalnego do 
P aryża, Zołyński Ludwik 
ob. do Paryża, Zalewski 
K arol ob. do Karlsbad.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 519, wyjechało 298.

—  W  dniu onegdajszym statkiem parowym  Pilica 
p rzypłynęło osób 41, a statkiem Włocławek osób 94, 
wczoraj statkiem Pitica odpłynęło osób 34, a statkiem 
Włocławek osób 50.

UWIU 6IE Ł O Y  HAIISKAM SHIEJ.

d n ia  3  C zerw ca 1857 roku.
żądano płacono

l i  o  a e  t y . Rs. kop. Ks. kop

Pół-imperjały rossyjskje . . . . 5 16?/, — —
Dukaty bollenderskie nowe ważne . — --- — —

1P »  p  i  e  r y .

Obli. skar.  (40/a) za 100 rs.  (oprócz kup.) 83 96 83 63
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (**/&/,,) — — — —
Listy zas tawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4%)  . . za 100 złp. ____ ___ — —
Listy zas tawne białe III okresu (opróęz 

kuponu) ( i ° u) . . .  za 15 rs. 14 55 14 50
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ............................... ____ __ — -- ,
Cert .  banku na old. cz. lit. A na 300 zł. — — — ---

„ lit. B. na 200 zł .  bez proc. — -* —
„ „ „ procentowe ( 5 % ) — — — ---

Dowody Kom. Centr.  Lik wid.  za 100 zł. — — TT ---
Nowa rossyjska pożyczką z roku 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . .
854

103 78 103 28
z roku 1855 105 78 105 28

Obligi Współki  Żeglugi Parowej  w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs.  750 742 50 — —

W e  x I e  z tlnia S b. ni.

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 45 93 15
„ ...............................100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k .........................100 Tal. 2 M, — — — —
„ ............................... 100 Tal. k. t. — ____ —

H a m b u r g .........................  300 BAIk. 2 M. 141 90 — —
L o n d y n ......................... 1 Ft .  St. 3 M. « 24 6 23
M o s k w a .........................100 Rs. k. t . 98 50 —T —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 98 75 --- —

.................................... 100 Rs. k. t. — — ------ —

P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 74 70 -TT —
„ ................................ 300 Kran. 1 VI. — — -- —

W i e d e ń .........................150 Zł .  R. 2 M. 90 60 -- —
W r oc ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — ____ —

War tość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 70
od l i stów zas tawnych kop. 26®/, 

od nowej rossyjskiej  pożyczki Rs. —  kop. 72®/j

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: Ernani. (Drugi wstęp 
pana  Koehlęr). 

T E A T R  RO ZM AITOŚCI. Ju tro : W arszaw iacy  
i  hreczkosieje.

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, icna 
Miodowa Ner  479.

Codziennie w Dolinie Szwajcarskiej
K O N C E R T  o rk iestry  Lignickiej, p o d  kierunkiem 
dy rek to ra  K i l s e  Począ tek  o godzinie 6ej. Ce­
n a  wnijścia kop. 15.

VV drukarnii J. Un ^ ra .  Woluo drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 23 Maja (4 Czerwca)  1857 r .  —  S ta r szy  ceazor,  F . Sohies tcza/ztk i .


